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SOJUSZZ RUMUNJĄ
Było to w roku 1901. Po posie

dzeniu Kółka Filozoficznego Czytelni 
Akademickiej we Lwowie inni state
czni profesorowie jak zawsze udali 
się do domów, ale Wojciech Dziedu- 
szycki ówczesny Wiceprezes Koła 
Polskiego towarzyszył nam młodym 
do kawiarni Schneidra na małą czarną.

— No jak też panowie sądzą, z któ- 
rem państwem Polska wyzwolona 
zawrze pierwszy traktat sojusznicy, 
zagadnął hrabia Wojciech, łypiąc pro
wokująco oczyma w moją stronę. Po
dejrzewał mnie bowiem o konszachty 
z Koszutowcami.

— Naturalnie, że z Węgrami, za
wołałem.

— Otóż nie. Pierwszy traktat so
juszniczy zawrze Niepodległa Rzecz
pospolita z Rumunją.

Poczem nastąpił bardzo mocny wy
wód o solidarności interesów obu 
Państw, o konieczności geograficznej 
i ekonomicznej zapewnienia Polsce 
swobodnego dostępu zarówno do Bał
tyku, jak i do ujść Dunaju i Morza 
Czarnego.

Te prorocze słowa autora Idei Ja
giellońskich i ostatniego w Polsce 
spadkobiercy staropolskiego dowcipu 
Reja, Paska i Fredry przypłynęły ku 
mnie mocną falą wspomnień, kiedy 
delegowany z M. S. Wojsk, do Ko
misji układałem w r. 1920 pierwszy 
szkic traktatu handlowego z Rumu
nją na czoło jego wysuwając: porto 
franco dla Polski w Galacu i Braile.

Sojusz nasz z Rumunją był natu
ralnym wynikiem politycznych na
stępstw wielkiej wojny, był on ko- 
niecznem ogniwem utrwalenia pokoju 
na wschodzie Europy. Jego strona 
polityczna i wojskowa była niejedno
krotnie tematem rozważań i jest stale 
przedmiotem troski naszych polity
ków i wojskowych. Obecne zbliżenie 
się Rumunji do Włoch i rokowania 
o pożyczkę z bankami niemieckiemi, 
obok świeżej jeszcze sprawy następ
stwa tronu i dokonującej się w tej 
chwili zmiany rządów, zajmuje nie
wątpliwie uwagę Polski. Niejednokro
tnie były sytuacje, w których nasz 
skromny wpływ polityczny i znaczenie 
wojskowe użyte zostały na korzyść 
Rumunji i niewątpliwie sytuacje po
dobne powtarzać się będą w przy
szłości.

Nie o tej dyplomatycznej, ani woj
skowej stronie sojuszu tutaj myślimy. 
Nam chodzi o jego wartość życiową, 
o ustalenie w opinji obu narodów 
głębokiego i stałego przeświadczenia, 
że nie od wypadku do wypadku ale 
stale w codziennem, szczególnie zaś 
w gospodarczem życiu sojusz ten 
może i powinien obu stronom przy
nosić realne korzyści, źe na nic ukła
dać piękne wzory z tkaniny jeżeli 
osnowa wewnętrzna i tło ogólne nie 
jest mocne i z wzorami temi shar- 
monizowane.

Cała historja Polski, wielkiej 
i czynnej, obraca się około zapew
nienia państwu naszemu swobodnego 
korzystania i rozwoju z prastarych 
dróg handlowych łączących Zachód 
Europy przez Śląsk i Północ przez 
Bałtyk z Konstantynopolem i Bliskim 
Wschodem. Pytanie, czy należało 
walczyć o Bałtyk, czy o dostęp do 
Czarnego Morza i przeciwieństwo 
tych dążeń wylęgło się dopiero w su
chych, książkowych umysłach histo
ryków ostatniej doby. Dla wielkich 
Królów i mężów stanu polskich była 
to jedna nierozerwalna sprawa. Nie 
istniało to przeciwieństwo dla Bole
sława Chrobrego: nawracał Pomorze, 
a przyjaznego księcia osadzał w Kijo
wie. Witold walczył z rycerstwem 
polskiem i nad Worsklą i pod Grun
waldem. Jeden syn Jagiełłowy ginie 
w obronie tej sprawy pod Warną, 
drugi łamie na długo przemoc Krzy
żacką. Stefan Batory zaczyna od 
Gdańszczan i Inflantów, ale przygo
towuje plany oswobodzenia słowian 
bałkańskich dla zyskania stałych so
juszników u wrót Wschodu, Koniecz
ność posiadania dostępu do ujścia 
Dunaju łączyła nas ongi wiekową 
przyjaźnią z Węgrami, walczącymi 
o swoją znów naddunajską drogę 
handlową,

Polska Odbudowana otrzymała nie- 
tylko skrawek własnego morza na 
północy, ale również nad brzegami 
Morza Czarnego sojusznika, gotowego

NOWINY I ODGŁOSY

P. BARTHOU O RZĄDZIE 
I WALCE Z KOMUNIZMEM

ANGERS, 6,6. PAT. Przemawiając tu z 
t-kaizji 'odsłonięcia pomnika ku czci zmar
łych na polu chwały p. Barthou sławił unję 
narodową i zapewniał, iż p, Poincare cieszy 
się całkowitem zaufaniem i spotyka się z 
pełnym podziwem członków Rządu oraz kra 
ju. P, Barthou dodał, iż Rząd nie pozwoli, 
ażeby ludzie, otrzymujący rozkazy zzew- 
nątrz, podejmowali kampanję, mogącą do
prowadzić Francję do zguby. Rząd, świadom 
swego obowiązku, nie ustąpi w tej sprawie,

NIEMIECKA CZERWONA GWARDJA
BERLIN, 6,6. PAT, Zjazd komunistyczny 

t. zw. Czerwonej Gwardji, który odbywał 
się w Berlinie przez oba dni Zielonych 
Świąt, miał naogół przebieg spokojny. W 
niedzielę tylko, w pobliżu ulicy Poczdam 
skiej, pochód komunistyczny, zatrzymany 
przez oficera policji, który zakazał grać hym 
nu III Międzynarodówki, rzucił się na poli
cjantów i dotkliwie kilku z nich pobił. Nad- 
biegłe z pomocą inne oddziały policyjne zdo 
łały położyć kres bójce. Kilku komunistów 
zostało aresztowanych. Jeden z pochodów 
komunistycznych niósł portret Lenina z na
pisem: Lenin wskazuje nam drogę. W parku 
Schillera odbyło się wielkie zgromadzenie 
komunistyczne, które, zdaniem pism prawi 
cowyoh, zgromadziło trzydzieści kilka ty
sięcy uczestników, zdaniem pism lewico
wych około 100 tysięcy. Na zgromadzeniu 
tern przywódcy komunistyczni wygłosili 
przemówienia, wzywające do walki przeciw 
ko niebezpieczeństwu wojtay, jaką, grozi 
imperjalizm. oraz do obrony rewolucji ro- 
syjskiej i chińskiej,

TROCKI I ZINOWJEW
Jak donoszą z Moskwy lokalny komitet 

Moskiewski Partji Komunistycznej zażądał 
usunięcia z Centralnego Komitetu Partji Tro 
ckiego i Zinowjewa,

KATASTROFY LOTNICZE
BERLIN, 6.6, PAT. W dniu przybycia 

Chamberlina do Niemiec zdarzyły się w 
Niemczech dwie katastrofy lotnicze, a mia
nowicie pod miejscowością nadmorską War
nemünde spadł samolot, prowadzony przez 
lotnika Hefta, Lotnik zabił się na miejscu. 
Towarzysz jego został ciężko ranny. W Es
sen z okazji lotów propagandowych, doko
nywanych przez lotnika Wagnera, samolot, 
wskutek uszkodzenia się zapału w motorze, 
spadł w tłum i zabił 12-letniego chłopca, 
a 10 osób poranił. Pilot doznał wstrząsu ner
wowego.

BOÙRNMOUTH. 6,6 PAT. W czasie tur
nieju powietrznego, odbywającego się wobec 
tysięcy ■ osób, dwa samoloty zderzyły się 
i spłonęły w powietrzu, Jeden z pilotów, 
kierownik eskadry Longton, zginął zwęglony, 
drugi zmarł wskutek odniesionych ran,

do gospodarczej współpracy. To cze
go zdobyć nie danem było Batoremu 
ani Władysławowi IV-emu, dla któ
rych na pobojowiskach Warny i Ce- 
cory kładły się młode i sędziwe gło
wy najlepszych synów Polski, osią
gnęliśmy już bez trudów i zasług, 
siłą nastęspstw wielkiej wojny.

Co uczyniliśmy, aby rozwinąć dro
gi czarnomorskie. Jaki jest obecny 
stan sprawy naszych gospodarczych 
stosunków z Rumunją? Czy i w ja
kim stopniu skorzystaliśmy z ofiaro
wanego nam porto franco w Galacu? 
Wystarczy przytoczyć fakt jeden, że 
nasze dostawy do Turcji szkła od
bywają się przez Gdańsk naokoło 
Hiszpanji.

Jeżeli są, a naprawdę są poważne 
przeszkody, w współpracy gospodar
czej z Rumunją, jeżeli zbyt radykal
nie przeprowadzana reforma rolna 
zniszczyła nadwyżki eksportowe jej 
rolnictwa, jeżeli sojusznicy nasi wol
niej od nas otrząsali się z rozgardja- 
szu wojennego, jeżeli specjalnie tary
fy'i organizacja kolei rumuńskich u- 
trudnia nam korzystanie z portów 
czarnomorskich, to należałoby jed
nak z nimi szczerze i otwarcie te 
sprawy wyjaśnić i przeszkody usu
nąć.

Jesteśmy obecnie w tej szczęśli
wej sytuacji, że prawie cały potrze
bny Rumunji materiał kolejowy mo
glibyśmy dostarczyć taniej niż kto
kolwiek w Europie, Obracając znów 
część naszego eksportu drzewa, że
laza, cynku, węgla i produktów prze
mysłowych na porty czarnomorskie, 
moglibyśmy stworzyć nowe podsta
wy do rearganizacji systemu i poli
tyki kolejowej w Rumunji, jeżeli nie 
całej sieci to przynajmniej narazie jej 
części północnej do Galacu. Korzy
ści, jakie z takiego obrotu sprawy 
wynikłyby dla rozwoju handlu, por
tów i marynarki rumuńskiej byłyby 
olbrzymie, a przy dobrej woli obo
pólnej znalazłaby się i formuła orga
nizacyjna i potrzebne finanse,

A. Plutyński

NOWY RZĄD RUMUŃSKI 
ROZWIĄZANIE PARLAMENTU

Tel. wł. BUKARESZT, 6 czerwca. 
Po wręczeniu dymisji Rządu przez 
jen. Averescu Król powierzył misję 
utworzenia nowego Rządu księciu 
Barbu Stirbey, Ministrowi Dworu 
Królewskiego, P. Stirbey utworzył 
nowy Rząd w składzie następującym: 
Prezes Rądy Ministrów książę Stir
bey, który objął tymczasowo kierow
nictwo Ministerstwa Spr. W. i Spr. 
■Zagranicznych, skarb p, Popovicki, 
sprawy wojskowe jen. Anghelesco, 
dobra państwowe i tymczasowe kie
rownictwo Ministerstwa Przemysłu 
p, Argetoiano, sprawiedliwość p, Ste- 
Ijan Popesco, Oświata i tymczasowe 
kierownictwo Ministerstwa Zdrowia

Publicznego p. Lupu, wyznania reli
gijne p, Łapedatu, praca p. lunian, 
Roboty Publiczne p, Halippa, Komu- 
niacją p, Dumitrin. Podsekretarjat 
stanu w Ministerstwie Spraw We
wnętrznych objął p. Capitalenum, a 
w robotach publicznych p. Sever Dan,

Rząd ten zjednoczenia narodowego 
odbył wczoraj pierwsze posiedze
nie, na którem uchwalono rozwiązać 
Parlament, termin zaś nowych wy
borów wyznaczono na dzień 27-y lip- 
ca. Ministerstwa dla Besarabji, Bu
kowiny i Siedmiogrodu zostały znie
sione.

Rząd ks. Stirbey pozostaje pod 
silnym wpływem liberałów.

SZYBKIE OBJĘCIE WŁADZY
BUKARESZT, 6.6. PAT. Nowy Rząd ob

jął władze ze zdecydowany szybkością, któ
ra pozwoliła uniknąć niepokojów, towarzy
szących zwyczajnie każdemu przesileniu. W 
całym kraju panuje całkowity spokój. Oświad
czenia b. Prezesa R, M. Stirbeya, proklamu
jące całkowitą wolność prasy, oraz zapewnia

jące swobodę wyborów, zostały jednomyśl* 
nie przyjęte z wielkiem zadowoleniem przez 
opinję publiczną. W skład obecnego Rządu 
wchodzą osobistości, nienależące do żadnej 
partji politycznej, oraz osobistości, będące 
przedstawicielami stronnictw: liberalnego, na
rodowego chłopskiego i partji chłopskiej.

ZADANIA NOWEGO RZĄDU
BUKARESZT, 6.6. PAT. Prezes R, M, p. 

Stirbey oświadczył dziennikarzom, że nowy 
Rząd powołując do współpracy wszystkie 
stronnictwa, zmierza do odprężenia politycz 
nego. Kończąc swoje oświadczenie p, Stirbey 
zaznaczył, iż nowy Rząd jest stanowczo zde

cydowany wypełnić swój obowiązek w kie
runku. zapewnienia w każdej okoliczności 
spokoju, ładu i praworządności, jak rów
nież w kierunku obrony postanowień kon
stytucji, dotyczących tronu ; dynastji pa
nującej.

ZERWANIE JUGOSŁAWJI Z ALBANJĄ 
WYJAZD POSELSTWA JUGOSŁOWIAŃSKIEGO Z TIRANY

BIAŁOGRÓD, 5.6, PAT. Jugosło
wiański charge d'affaires z w Tiranie 
wraz z personelem Poselstwa wsie
dli w Durazzo na pokład statku i u- 
dali się do Kataru (Cattaro), Odjazd 
ten jest następstwem faktu, że Rząd

Albański odmówił przyjęcia warun
ków postawionych w drugiej nocie 
Rządu Jugosłowiańskiego w sprawie 
aresztowania dragomana 'Poselstwa 
Jugosłowiańskiego w Albanji Gjur- 
kowicza.

WRAŻENIE W JUGOSŁAWJI
BIAŁOGRÓD, 6.6. PAT. Pisma poranne 

omawiają sprawę zerwania stosunków dy
plomatycznych z Albanją.

Wreme pisze w tej sprawie:
— Zajście, jak również stanowisko w te; 

sprawie Rządu w Tiranie, nie są bynajmniej 
wynikiem nieporozumienia lub omyłki, lecz 
konsekwencją systematycznej, zgóry przygo 
towanej działalności,. To niepoprawne sta
nowisko Rządu Albańskiego wraz ze wszyst 
kiemi pozorami, dotyczą emi rzekomych li
stów kompromitujących, wmieszanych w tę 
sprawę żandarmów i szoferów, stanowią 
część systemu akcji, podjętej w celu wy
czerpania cierpliwości naszeg0 narodu. E- 
wentualna reakcja z naszej strony byłaby

ODGŁOSY
PARYŻ, 6,6. PAT. Omawiając sprawę ze 

rwania stosunków dyplomatycznych pomię
dzy Jugosławją a Albanją, Le Temps są
dzi:

— Kryzys jest poważny z powodu odgło
su, jakim odbije się na stosunkach między 
Rzymem a Białogrodem. Okaże się w dal
szym rozwoju wydarzeń, do jakiego stop
nia Alban ja jest istotnie niezależną i suwe
renną. Należy unikać wszelkiej nieroztrop
ności, wzbudzającej przypuszczenie, iż Al-

eksploatowana w tym sensie, ażeby przed
stawić nas publicznej opiuji świata, jako 
wiecznych sprawców zamętu i nieprzyja
ciół pokoju.

Politika zaznacza:
— Po zajściu, które doprowadziło do zer 

wania stosunków z Alban,ą, obowiązkiem 
Rządu Jugosłowiańskiego jest żądać bez 
wahania i bez względu na życzenie niektj 
rych Mocarstw, żeby Liga Narodów zba
dała sytuację, wytworzoną w Albanji prze?, 
pakt w Tiranie, a to w tym celu, ażeby Ju
gosławia była wolną od odopowiedzialnośu 
za wydarzenia, jakie nastąpią nieuchronnie, 
o ile wzmankowana intęrwe—'^ nie będzie 
miała miejsca,

W PARYŻU
banja jest zagrożoną, oraz dostarczającej po 
zořu do intervzeneji.

Temps podkreśla dobrą wolę Jugosławji 
i domaga się, ażeby również i Włochy u- 
dzielily w Tiranie rad w kierunku zacho
wania roztropności, jako że tym razem Wio
chy mogą się przyłączyć do stanowiska in
nych wielkich Mocarstw, w celu zapobieże
nia konfliktowi i w ten sposób sprawa mo
głaby być wniesiona przed Radę Ligi Na
rodów, nie powodując żadnych trudności.

LOT Z NOWEGO YORKU DO NIEMIEC 
LOTNIK CHAMBERLIN ZMUSZONY 00 LĄDOWANIA

Tel. wł. BERLIN, 6 czerwca. — 
Lotnik amerykański Chamberlin, 
który około godziny 12-ej w nocy 
wzniósł się w powietrze z lotniska 
Roosevelt-Field pod Nowy Yorkiem 
wraz z pasażerem fabrykantem p. Le
winem, kierując się na Halifax, No
wą Funlandję do Europy wylądował 
po 42-godzinnym locie około- godziny 
5-ej nad ranem w miasteczku Helfte 
pod Eisleben w Saksonii. Wylądowa
nie nastąpiło z powodu braku benzy
ny, Po dwóch godzinach nadleciał z 
Halle samolot z zapasem, benzyny dla 
Chamberlina. Chamberlin otrzymał 
tylko 100 litrów benzyny. Mimo to

DALSZY LOT
BERLIN, 6.6, PAT. Biuro Wolffa donosi, 

że reprezentanci niemieckich władz lotni
czych oraz radca Ambasady Amerykań
skiej w Berlinie, Poale, udali się samocho
dem do Chocieborza celem skomunikowania 
się z Chamberlinem i jego towarzyszem i 
jego towarzyszem Lewinem. Po rozmowie z 
pp, Chamberlinem i Lewinem wyjaśniło się,

wzbił się ponownie w powietrze. Je
dnak już po kilkugodzinnym locie o 
godzinie 12-ej minut 40 musiał z po
wodu złamania się śmigła wylądować 
koło wioski Klinge w odległości 15 
kim, od Chocieborza (Kottbus). Lą
dowanie nastąpiło na mokrej łące 
tak, że aparat wrył się głęboko w bło 
to.

Od wczoraj wieczora do rana cze
kały ną lotnisku w Tempelfrofie tłu
my publiczności przybycia lotników 
amerykańskich. Dopiero rano zaczę
ły się tłumy rozchodzić. Na lotnisku 
pozostali dziennikarze, którzy popo
łudniu również opuścili lotnisko.

DO BERLINA
że Chamberlin obstaje przy tem, ażeby w 
dalszym ciągu kontynuować lot na swoim 
samolocie. Wobec tego, niemieckie towarzy- 
Lufthansa podjęło się naprawy złamanego 
Śmigla, co uskutecznione zostanie do jutra 
do południa. Jutro popołudniu Chamberlin 
wylecieć ma w dalszą drogę do Berlina na. 
swoim aparacie.

WYMIANA DEPESZ
BERLIN, 6.6. PAT. Prezydent Hindenburg 

przesłał do Prezydenta Stanoví Zjednoczo
nych Coolidjgea depeszę gratulacyjną z po
wodu szczęśliwego przybycia lotników ame 
rykańskich d0 Niemiec, Kanclerz Marx wy
słał depeszę do Itoników amerykańskich w 
Chocieborzu, witając ich na ziemi niemiec 
kiej w imieniu całego narodu niemieckiego. 
Między Ambasadorem Niemieckim w Sta
nach Zjednoczonych a Departamentem Sta 
nu oraz Ambasadorem Stanów Zjednoczo

nych w Berlinie a niemieckiem Minister
stwem Spraw Zagranicznych nastąpiła wy 
miana depesz gratulacyjnych.

WASZYNGTON, 6.6. PAT. Kellogg wy
stosował depeszę z gratulacjami do lotnika 
Chamberlaina, w której zaznacza, że re 
dukując czas bezpośredniej komunikacji mię 
dzy Stanamji Zjednoczonemi a Europą Ijl 
nictwo zbliży oba kontynenty.

Panie Chamberlain i Lewin odjechały o- 
krętem do Europy, do swoich małżonków.

fZ DNIA

STRASZNY WYBUCH 
POD KRAKOWEM

RZĄD WOBEC WYBUCHU
Zaraz po otrzymaniu wiadomości o wy

buch prochowni w Wilkowicach pod Kra
kowem (o czem szczegóły na str, 3-ej) 
zebrała się w niedzielę popołudnia 
Rada Ministrów i uchwaliła przeznaczyć 
500.000 zł. na doraźną pomoc dia oiiar nie
szczęścia. Sumę tę przekazano Wojewodzie 
Krakowskiemu p. Darowskiemu, który na
tychmiast zorganizował biuro pomocy. Dnia 
5-go b. m. o godzinie 11-ej w nocy wyje
chał do Krakowa Wiceprezes Rady Mini
strów p. Bartel, gdzie wczoraj przed połud 
niem zbadał na miejscu rozmiary katastro
fy. Popołudniu p. Minister przesłał Rządo
wi telefoniczne sprawozdanie o przebiegu 
wypadków.

P. WICEPREZES R. M. W KRAKOWIE
PAT -iczna donosi z Krakowa:
Wczoraj rano o godz. 5.53 przyjechał do 

Krakowa ;p. Wiceprezes R.M. Bartel, w celu 
zbadania na miejscu rozmiarów katastrofy. 
Wprost z dworca udał się p. Wiceprezes R. 
M. w towarzystwie oczekujących go przed
stawicieli władz cywilnych i wojskowych na 
miejsce katastrofy do Witkowie,

Po szczegółowem obejrzeniu terenu, na 
którym znajdowała się prochownia, p. Wi
ceprezes R. M. Bartél zwiedził zniszczony 
zupełnie sierociniec w Witkowicach, następ 
nie zniszczony dwór p, Baszczyńskiego, za
grody włościańskie, gmach Bibljoteki Ja
giellońskiej, poczem udał się do Kościo
ła Marjackiego, gdzie przekonał się naocznie, 
że Kościół ten uniknął szczęśliwie skutków 
wybuchu. Poza jedną wybitą szybą nad bocz- 
nem wejściem świątynia Marjcka nie po
niosła żadnej szkody,

DORAŹNA POMOC
PAT iczna donosi z Krakowa:
Dnia 6-go b, m. o godz. 11 przed poi, od 

było się u p. Wojewody pod przewodnic
twem p. Ministra Bartla zebranie, do 
tyczące doraźnej pomocy dla poszkodowa
nych wczorajsza katastrofą. Podana na ze
braniu cyfra strat, poniesionych poza Kra
kowem nie przekracza 1.300.00C zł. Tech
niczne komisje wojewódzkie rozpoczynają 
w dniu dzisiejszym szczegółowe badania, po 
nadto rozpcqzníe się akcja naprawy szkód 
wyrządzonych katastrofą. Poza naprawą do 
mostw włościańskich na pierwsze miejsce 
wysunięto srawę odbudowy zakładów opie
kuńczych dla dzieci w Witkowicach, któic 
to zakłady zostały najbardziej poszkodowa
ne. Uniwersytet Jagielloński, do którego 
zakłady te należą, został upoważniony do 
rozpoczęcia natychmiastowych robót i otrzy 
mał na ten cel potrzebne środki. Również 
szpital miejski dla chorych zakaźnych bę
dzie doprowadzany do normalnego stanu. 
Co do prośby przedstwicieli miasta o prze
niesienie z okolic Krakowa składów amuni 
cji, p. Minister Bartel oświadczył, że bę
dzie ona przychylnie uwzględniona,

POWRÓT P. MINISTRA BARTLA
Wczoraj, dnia 6-go b. m., o godzinie 9-ej 

min. 13 wieczorem p. Minister Bartel powró 
cił do Warszawy i powiadomił członków 
Rządu o wynikach swej podróży. Obliczenie 
szkód trwa w dalszym ciągu, tak, że wy
sokość strat nie da się jeszcze ustalić.

POŻAR LASU
Aj. Wschodnia donosi z Zakopanego:
Wczoraj, dnia 6-go b. m., o godzinie 

3-ej rano w lasach hr. Uznańskiego wybuchł 
groźny pożar, szybko się rozszerzając i gro 
żąc pochłonięciem wielkich połaci lasów 1a 
trzańskich. Zawiadomiona bezpośrednio nie 
mai po wypadku policja i straż ogniowa zor 
ganizowały akcję ratunkową, przedstawia
jącą duże trudności. Zmobilizowano okolicz 
ne straże włościan i robotników, O godz, 
2-ej popołudniu pożar udało się zlokalizo 
wać, spłonęło jednak kilkanaście morgów. 
Stwierdzono, że przyczyną wypadku było 
wypalanie kornika przy wysuszonych pod
czas upałów lasach.

P. CHAMBERLAIN
BRIDES LES BAINS, 6.6, PAT. Przybył 

sir Austin Chamberlain,

NA RODZINY 
NUNGESSERA COLPEGO

PARYŻ, 6.6. PAT. Subskrypcja, otwar
ta przez komitet amerykań ki, utworzony w 
Paryżu, na rzecz rodzin zaginionych lotni
ków Nungessera i Coli, dosięgła wyznaczo
nej sumy 1-go milj'cna franków,

GOSPODARSTWO W BELGJI
Od jutra ukazywać się zaczną w piśmie 

naszem wrażenia i spostrzenia członków poi 
skiej wycieczki gospodarczej do Belgji. W 
końcu kwietnia i początkach maja r. b. prze 
bywała bowiem w Belgji wycieczka Izby 
Handlowej Polsko-Belgijskiej, celem zapo
znania się z przemysłowemi, portowemi i 
rolniczemi urządzeniami Belgji. Wycieczka 
udała się do Belgji na zaproszenie Central 
nego Komitetu Przemysłowców Belgijskich, 
Celem zaznajomienia czytającego ogółu, a 
w szczególności kół gospodarczych, z tym 
zakresem spraw zwróciło się pismo nasze 
do kilku uczestników wycieczki, a m. in. 
do pp. Antoniego Wieniawskiego, Prezesi 
Izby Handlowej Polsko-Belgijskiej i Prze
wodniczącego wycieczki, inż. Jana Jeziorań 
skiego, Feliksa Wituskiego <>raz inż. Tadeu 
sza Zamoyskiego z prośbą o skreślenia ich 
wrażeń. Cenne te uwagi wzbudzą niewątpli 
wie żywe zajęcie»
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Z ŻYCIA MUZYCZNEGO
ZAWODY ŚPIEWACZE

2 inicjatywy redakcji Gazety War 
Szawskiej a w porozumieniu z Za
rządem Związku Chórów Mazowiec
kich, owbyły się w pierwszym dniu 
Zielonych Świątek zajmujące zawody 
śpiewacze, do których stanęło osiem 
chórów: cztery z Warszawy, dwa z 
Łodzi, jeden z Lublina i jeden z Wło
cławka, Chóry podzielono na dwie ka 
tegorje, podając dla każdej utwory 
zadane jako obowiązujące, dla dru
giej, kompozycję Józefa Krudowskie 
go Łzy Niewypłakane, dla pierwszej 
Zygmunta Moczyńskiego Hejnał, o- 
prócz których, każdy z chórów miał 
prawo zaśpiewać utwór dowolnie o- 
brańy. Zarówno kategorje, jak zada
ne utwory, wskazywałyby z góry słu
chaczowi, na jakim poziomie znajduje 
się grono śpiewające, Do kategorji 
drugiej, rozpoczynającej zawody, na
leżały tylko dwa chóry, do pierwszej 
sześć.

Produkcja zajęła widocznie naszą 
publiczność, kiedy sala Filharmonji 
zapełniła się słuchaczami doszczęt
nie, Trzeba też przyznać, że całość 
wywarła wrażenie jak najlepsze, ze 
wszechmiar poważne i artystyczne, 
Utwór Zygmunta Moczyńskiego oka
zał się piękną, dobrze skonstruowa
ną i pomysłową kompozycją, słucha
ło się jej powtórzeń z przyjemnością 
i uznaniem, tern więcej, że różnice w 
jej wykonaniu mogły istotnie w słu
chaczu pewne określone refleksje 
wywołać,Z pewnością nikt z o- 
becnych nie żałował czasu po
święconego wysłuchaniu produk
cji, a miała ona i tę swą godną po
chwały stronę, że nie trwała zbyt dłu 
go, co przy tego rodzaju konkursach 
zdarza się niestety dość często i po
woduje znużenie.

Że chór warszawskiej Harfy stanął 
na pierwszem miejscu, nie mogło to 
być niespodzianką dla nikogo, Stan 
tego chóru prowadzonego przez 
dyr, Lachmana jest obecnie świetny i 
zapewnia mu na długi czas wszelkie 
zwycięstwa na podobnych konkur
sach. Mniej spodziewali się słuchacze 
po Echu Warszawskiem, towarzyst

wie śpiewackiem kolejowem, Tym
czasem wywarło ono swym śpiewem 
wrażenie jaknajlepsze. Dźwięk chóru, 
równowaga głosów, precyzja rytmi
czna i tonalna, animusz, słowem wszy 
stko składa się na całość wyborną. 
Dyr, Strzyżykowski prowadzi chór z 
życiem i zrozumieniem istoty śpiewu 
zbiorowego. Była też to produkcja 
miła i godna żywego uznania, A ofi
cerowie? Naturalnie, że grono to sym 
pątyczne może zawsze liczyć na ży
czliwość midytorjum i na powodzenie, 
a już zwłaszcza jeżeli uprawia śpiew 
chóralny z taką starannością i powa
gą, jak obecnie pod dyrekcją, p. Rud
nickiego,

Bardzo dobrze śpiewała po tych 
trzech najlepszych chórach i War
szawska Drużyna Śpiewacza pod dy
rekcją p, Kalińskiego. Chóry prowin
cjonalne uboższe w dźwięk ale tak
że bardzo staranne, przedstawiły się 
ogółem wziąwszy dobrze i wzbudziły 
należyty szacunek dla swej pracy.

Grono sędziów złożone z pp. Egiej- 
mana, Raczkowskiego, Różańskiego, 
Rytla i Stoińskiego pod przewodnic
twem Piotra Maszyńskiego nie da
ło długo czekać publiczności na re
zultat konkursu.

Wspaniały wieniec srebrny, dar 
Gazety Warszawskiej otrzymała ja
ko pierwszą nagrodę dla pierwszej 
kategorji Harfa, Druga nagroda: kre
dyt 1000 zł, na zakupno nut, dar Mia
sta Warszawy, dostała się Chórowi 
Oficerów, trzecia 300 zł, od Radja, 
również na nuty, chórowi Echa, Jak 
widzimy Echo wyszło z tej walki tro
chę zaszczupło. Gdyby się znalazł ja
ki mecenas, to powinienby z kilkana
ście setek dołożyć. Tymczasem pu
bliczność oklaskami sowicie obdarzała 
śpiewaków tak warszawskich jak 
prowincjonalnych, bo i ci zasłu
żyli dzielnie i po obywatelsku bio- 
rąc udział w konkursies. . Echo 
Łódzkie otrzymało jako pierwszą 
nagrodę drugiej kategorji pląkatę me 
talową z popiersiem Szopena.

St. Niewiadomski

GEOGRAFOWIE I ETNOGRAFOWIE SŁOWIAŃSCY
Od 2-go b, m, odbywa się w Polsce 2-gi I 

Zjazd Słowiańskich Geografów i Etnogra- | 
fów. W Zjeżdzie bierze udział około 200 de
legatów wszystkich Państw Słowiańskich, 
Przybyli ponadto przedstawiciele Francj', 
Anglji i Włoch.

Zjazd nosi charakter podróży naukowej, 
w czasie której uczestnicy Zjazdu zatrzymu
ją się w ważniejszych ośrodkach Polski ce
lem odbycia narad i posiedzeń fachowych 
oraz przeprowadzenia wycieczek. W ten spo 
sób uczestnicy Zjazdu zwiedzili już Śląsk 
Górny, skąd przez Poznań udali się do 
Gdyni, Po zwiedzeniu wybrzeża polskiego, 
dnia 4-go b. m. przybyli do Warszawy,

Stosownie do uchwał Pierwszego Zjazdu 
Praskiego z r. 1924, uroczyste otwarcie 
Drugiego Zjazdu nastąpiło w stolicy Pol
ski w niedzielę, dnia 5-go b, m. o godz, 
11-ej rano w sali Rady Miejskiej, w obec 
ności p. Prezydenta Rzpltej, przedstawicieli 
Rządu, władz cywilnych i wojskowych, wyż 
szych szkół, licznych instytucji naukowych 
i kulturalnych, przedstawicieli Państw, kto 
rych delegaci biorą udział w Kongresie, wre 
szcie licznie .zgromadzonych przedstawicieli 
Dolskiego świata naukowego.

Posiedzenie zagaił Przewodniczący Ko
mitetu Organizacyjnego prof, Romer: Pod 
kreślając doniosłe znaczenie Zjazdu, życzył 
owocnych wyników obrad dla dobra w-szyst 
kich narodów słowiańskich.

Na Przewodniczącego posiedzenia inaugu 
/acyjnego Zjazdu zaproponował prof. Romer 
orof. Szokalskiego, Przewodniczącego dele 
facji geo'grafôw i etnografów Z, S. S. R. 
’ imieniem Rządu Rzpltej przemówił p 
Minister W. R, i O, P. Dobrucki,

Imieniem Zarządu m. st. Warszawy powi
jał Zjazd p. Wiceprezydent liski, wyraża- 
ąc radość, iż stolica gości _w _ swych mu
cach tak dostojnych gości, imieniem Uni
wersytetu Warszawskiego Rektor prof. Hry 
niewiecki, imieniem Polskiej Akadsmji U-

miejętności w Krakowie prof. Semkowicz, 
imieniem Ukraińskiego Towarzystwa Nau
kowego, we Lwowie prof, Rakowski, imie
niem T-wa Naukowego Warszawskiego prof. 
Lewiński, w imieniu T-wa Geograficznego 
prof, Massalski, następnie witali Zjazd 
przedstawiciele delegacji biorących udział 
w Zjeżdzie, prof. Uniwersytetu w Pradze 
Svamlbera, prof, Maksimowić, imieniem Cze
chosłowackiego Ministerstwa Oświaty, Pre 
zes delegacji bułgarskiej prof, dr Ichir- 
koff, członek delegacji . jugosłowiańskiej 
prof. Królewskiej Akademii Nauk dr. Kosa 
nin, oraz imieniem delegacji sowieckiej prof. 
Szokalski, imieniem wojskowego Instytutu 
Geograficznego w Belgradzie Szef tego In
stytutu jen. Boskovic, w imieniu Towarzy
stwa Geograficznego w Paryżu prof. Blon
del, imieniem Królewskiego Towarzystwa 
Geograficznego w Edinburgu kpt. Bertholo- 
mew John, wreszcie dr Riccardo Riccardi 
imieniem Włoskiego Towarzystwa Geogra 
ficznego,

Wszyscy mówcy zgodnie pokreślali zna
czenia Zjazdu dla współpracy ’ kulturalnej 
Słowian.

Popołudniu o godz, 5-ei uczestnicy Zjaz
du byli przyjęci przez, o. Prezvdenta Rroli- 
tej wieczorem zaś byli w Teatrze Wiel
kim.

Wczoraj uczestnicy Zjazdu wysłuchali spra
wozdania Biura z Pierwszego Zjazdu Geo
grafów i Etnografów Słowiańskich i refera
tów: prof. Dworsky'ego z Pragi O Wspól
nych Cechach Krajów Słowiańskich i prof. 
Karskiego, członka Akademji Nauk z Lenin
gradu Ö Stanie Badań Etnograficznych w 
Rosji oraz dr W, Goetla, prof. Akademji 
Górniczej w Krakowie O Parkach Natury na 
Pograniczu Polsko-Czechosłowackiem.

W godzinach popołudniowych uczestnicy 
Zjazdu zwiedzili Warszawę i po obradach 
ośmiu sekcji Zjazdu odjechali wieczorem do 
Wilna,

ZJAZDY W CZASIE ZIELONYCH ŚWIAT
POLSKI LEGION W F1NLANDJI

W niedzielę dnia 5-go b. m, w 10-tą rocz
nicę powstania Polskiego Legjonu w Finlan- 
dji inicjatorzy tego Legjonu urządzili Zjazd 
w Milanówku, W Zjeżdzie tym wzięli udział 
liczni uczestnicy Legjonu z p, majorem Bogu
sławskim i inź, Nawrockim na czele. Po uro- 
czystem nabożeństwie w miejscowym koście
le odbyło się zebranie towarzyskie w którem

wzięli udział przybyli na Zjazd uczestnicy 
z ks. Arcbsp. Roppem i wysłuchali w ba"w- 
nej szacie, przedstawionej przez majora Bo
gusławskiego historji tej garści 1700 Polaków, 
rzuconej po wojnie europejskiej na daleką 
Północ, skąd z rynsztunkiem bojowym dz'ę'*i 
pomocy miejscowych władz powrócili na Oj
czyzny łono, 

DAWNI HARCERZE
W niedzielę w pięknym parku, okalającym 

szkołę Giżyckiego w Wierzbnie odbyło się 
w związku z zakończonym w sobotę zlotem 
harcerzy zebranie dawnych harcerzy pod 
protektoratem p. wojewody Sołtana, Uczest
nicy wzięli udział w nabożeństwie odprawio-

nem na ich intencję przez ks. Mauersbergera 
w Kaplicy w Królikarni poczem z powodu 
deszczu obrady swe prowadzić musieli w 
gmachu szkoły Giżyckiego. Uchwałą, wzywa
jącą dawnych harcerzy do organizacji Przyja
ciół Harcerzy, Zjazd tem zakończył się.

czne z projektem ustawy o Izbach Przysię
głych Księgowych, opracowanym przez Mi 
nisterstwo Skarbu w porozumieniu z Mini
strem Przsm. i Handlu oraz Sprawiedliwo
ści, Wobec tego Zjazd zwraca się do Rady, 
Ministrów o uzupełnienie art, 6-go tego pro-, 
jektu dodatkiem: . . :

— za wyjątkiem mianowania przysięg
łych rzeczoznawców ksiąg handlowych, któ 
rych mianowanie należy do kompetencji 
Izb Przysięgłych Księgowych.

Po uchwaleniu jeszcze kilku wniosków o 
pożądanych zmianach w ustawach, o księ
gach, bilansach i t, p. Zjazd zakończył swo
je obrady.

Z K 8 A J U

LWÓW.
DELEGACI RZEMIEŚLNIKÓW CHRZEŚCIJAN

W ciągu ubiegłych świąt odbył się w War
szawie Zjazd delegatów Organizacyj Rze- 
mieśników Chrześcijan oraz doroczne obrady 
Rady Głównej Centralnego Tow. Rzemieślni
czego w Państwie Polskiem, Po nabożeń
stwie na intencję Zjazdu, odprawionem w 
kościele OO. Bernardynów prezes Rady 
Głównej Centralnego Tow. Rzemieślniczego 
zagaił walny Zjazd o godzinie 11-ej rano w 
sali Resursy Obywatelskiej. Powitalne prze
mówienie wvglosili m. in. posłowie, przed
stawiciele Rządu i Samorządu m, st. War
szawy.

Po ukonstytuowaniu się Zjazdu wygłoszo
ne zostały referaty: w sprawie Ustawy Prze
mysłowej, O Zjednoczeniu Rzemiosła Polskie
go, o Stanie Rzemiosł w Polsce, o Sprawach

Gospodarczych Rzemiosła, W drugim dniu 
rano odbywały się narady Rady Głównej Centr. 
Tow. Rzem. oraz narady grup zawodowych.

O godz. 4-ej popoł, na plenarnem posie
dzeniu odbyło się przyjęcie wniosków i u- 
chwał, które przekazał Zarząd do wykona
nia Radzie Głównej, Wnioski te zwracają się 
do władz rządowych i ustawodawczych z 
żądaniem przyspieszenia ustawodawstwa rze- 
mieśiniczego oraz wysuwają cały szereg żą
dań w kierunku odciążenia rzemiosła od 
nadmiernych świadczeń społecznych, podat
ków i t, p, oraz popierania wydatniejszego 
szkół zawodowych. Po uchwaleniu tych re
zolucji Zjazd został zamknięty. W Zjeżdzie 
uczestniczyło z górą 300 delegatów przyby
łych ze wszystkich dzielnic Polski,

KSIĘGOWI
Zjazd uchwalił zwrócić się do Minister 

siwa W. R. i O, P, z następuj ącemi żąda
niami:

W ubiegłe Święta, w d, 5-go i 6-go b. m, od 
był się w Warszawie Zjazd Księgowych w 
Polsce. Po wysłuchaniu przemówienia p, Pre 
zes'a Związku p, Sachsa, powołano do Frezy 
jum pp. Jana Bielskiego ze Lwowa, Stani
sława Marciniaka z Poznania, Zygmunta 
Krauzego z Sosnowca, St, Riedla z Wilna, 
oraz z Warszawy: Henryka Sachsa, Kon
rada Czerwińskiego, Witolda Góry, Anto
niego Górskiego, a na asesorów pp. Hen
ryka' Strzałkowskiego z Sosnowca, Z. Su
rówkę z Katowic, W. Miałczyńskiego z Leśmie 
rza. Sekretarzowali pp. Jan Koniarek i Ro
man Ignaczak,

Po przemówieniach powitalnych wybra
no cztery Komisje: zagadnień społecz
nych, szkolnictwa zawodowego, ekspertyzy 
prywatnej i sądowej i techniki księgowości, 
wygłoszono szereg referatów, oraz omówio
no najistotniejszej zagadnienia księgowości.

Podczas przerw w sali gimnastycznej 
Twa Wioślarskiego były demonstrowane ma 
szyny buchali ery jne systemu Remington. 
Rachujący i Księgujący, Dąlton, maszyny 
do rachowania systemu Hollerith, Personel 
firmy Block-Brun udzielał wskazówek po
sługiwania się maszynami przy pracy rach
mistrza i księgowego, 

1. Powinny być zorganizowane miesięczne 
kursy wakacyjne dla nauczycieli księgo
wości, na których ustaloncby metodę księ
gowości, a fachowcy zaznajomiliby nauczy
cielstwo z najnowszemi zdobyczami wiedzy 
księgowej w różnych rodzajach przedsię
biorstw

2. Powinny być wydane przepisy, które 
podawałyby warunki, na jaki h można uzy
skać pełne kwalifikacje nauczania księgo
wości, przyczem należy domagać się od kan 
dydatów nietylko odpowiedniego teoretycz
nego wykształcenia, ale i dostatecznej prak
tyki zawodowej, możliwie stwierdzonej przez 
organizacje zawodowe,

3. W Warszawie powinno być zorganizo
wane studjum nauczycielskie dla kandyda
tów fachowców i tworzone odpowiednie ko
misje egzaminacyjnie.

Ponadto Zjazd stwierdził, że projekt rcz 
porządzenia p. Prezydenta. Rzpltej o Or
ganizacji Izb Przemysłowo-Handlowych, w 
artykule 6-m daje możność Izbom Handlowo- 
Przemysłowym mianowania przysięgłych rze 
czoznawców ksiąg handlowych, co jest sprze
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♦ OGŁOSZENIE
Konkursu na dzierżawę 

Teatrów Miejskich 
we LWOWIE

Rada miasta Lwowa uchwałą z dnia 31-go maja 1927. 
postanowiła wydzierżawić Teatr Wielki i "Nowości na 
okres trzechletni od Lgo września 1927. do31/go sierpnia 
1930. zastrzegając sobie zupełną swobodę co do przyjęcia 
ofert.

W myśl powyższej uchwały Rady Miejskiej zapraszam 
osoby reflektujące na tę dzierżawę do wnoszenia ofert na** 
leżycie ostemplowanych i opieczętowanych do V. Wy/ 
działu Magistratu miasta Lwowa w terminie do dnia 15-go 
czerwca 1927 r. godz. 12. w południe.

Bliższych wyjaśnień o zasadach i warunkach dzierżawy 
zasięgnąć można w V.Wydzíale Magistratu — Ratusz IIÏ. 
p. drzwi Nr 98.

Magistrat król. stół, miasta Lwowa.
Prezydent m. Lwowa Józef ^leuilílíann

We Lwowie, dnia 1 czerwca 1927 r. 816

Zlot Sokola, — Na Zlot Sokołów z oka
zji 60-lecia Sokoła przybyło około 10,000 
członków i członkiń. W pierwszym dniu 
Zlotu odbyto wycieczkę do Zadwórza, po
czem o godz, 1-ej popołudniu po powrocie 
odbyły się w obrębie miasta ćwiczenia o- 
gólne. Poza ćwiczeniami sportowemi od
tańczone zostały przez grupę Sokolic tań
ce narodowe. Witana burzliwemi oklaska
mi młodzież ze szkół średnich, należąca do 
Sokoła, wykonała popisowo ćwiczenia gim 
nastyki szwedzkiej oraz popisy lekkoatle
tyczne, Pierwszy dzień zlotu zakończony zo 
stał rautem, urządzonym przez władze miej 
skie, poczem w poszczególnych gniazdach 
sokolich odbyły się zebrania. Dzień wczo
rajszy rozpoczął się mszą na boisku w Ły 
czakowie, poczem uformowany został po
chód, który defilował przez miasto przed 
reprezentantami władz sokolstwa i wojsko 
wości. Popołudniu na boisku Sokoła od
były się ponownie ćwiczenia przy udziale 
1200 sokołów i 1000 sokolic. Drugi dzień 
Zjezdu rozpoczął się mszą połową, odpra
wioną przez ks. Arcybiskupa Twardowskie 
go, który dokonał poświęcenia sztandaru 
Sokoła-Macierzy. Następnie rozwinął się ol
brzymi pochód Sokolstwa, który się udał 
na plac Marjacki, gdzie pod pomnikieai 
Mickiewicza odbyła się defilada, przed jen. 
Norwid-Neugebauerem, jen. Sikorskim i 
starszyzną Sokolstwa z p. Prezesem Zamoy
skim na czele. Popołudniu, mimo ulewnego 
deszczu, na boisku zgromadziło się przęsło 
12 tysięcy ludzi. Igrzyska rozpoczęły się wcl 
nemi ćwiczeniami Sokołów, w których wzię 
ło udział 2 tysiące druhów. Resztę progra
mu wypełniły ćwiczenia na przyrządach,

POZNAŃ.
Zjazd Młodych Polek, — W czasie Zielo

nych Świątek obradował w Poznaniu drugi 
Ogólnopolski Zjazd Młodych Polek, na któ
ry przybyło przeszło 3600 dziewcząt i ko
biet z całej Polski, Obrady Zjazdu poprze
dziło uroczyste nabożeństwo w hali maszyn 
Targu Poznańskiego. Po ukonstytuowaniu 
się Zjazdu przemówił kurator Okręgu Szkol 
nego p. Chrzanowski, składając życzenia po 
myślnych obrad, poczem zabierali głos przed 
stawiciele i przedstawicielki różnych organi
zacji. Po referacie p. Rzepeckiej p, t. Duch 
Apostolstwa i po uchwaleniu odpowiedniej 
uchwały, uczestniczki Zjazdu udały się w 
pochodzie do Katedry, gdzie złożyły wień
ce na grobie Mieczysława I i Bolesława 
Chrobrego, poczem złożyły hołd ks. Pryma
sowi Hlondowi. Wieczorem odbył się wie
czór ludoznawczy, na którym uczestniczki 
Zjazdu w strojach ludowych produkowały 
charakterystyczne pieśni, W drugim dniu 
Zjazdu po Mszy świętej toczyły się w dal
szym ciągu obrady Zjazdu, które zakończy
ły się uchwaleniem kilku uchwał, poczem 
nastąpił pochód do kościoła Farnego na na
bożeństwo. W dniu dzisiejszym odbędzie się 
wycieczka do pobliskich miejscowości Po
znania, oraz nad morze i do Torunia,

Poświęcenie kościółka Matki Boskiej 
WspomożycielkL — Wczoraj odbyło się po
święcenie odbudowanego prastarego koś
ciółka pod wezwaniem Matki Boskiej Wspo 
możycielki Wiernych. Kościółek ten obję1i 
ks, ks. Salezjanie, którzy utrzymywać będą 
przy kościele bursę dla młodzieży rękodzieł 
niczej. Poświęcenia kościoła, w obecności 
wyższego duchowieństwa i przedstawicie
li władz, dokonał ks, Prymas Hlond,

KATOWICE.
Katedra Śląska, — Wczoraj odbyło się pe 

świecenie placu pod budowę Katedry Śląs-,’ 
kiej, Na miejscu budowy przemówił ks, pra 
łat Kapica, prosząc ks. Biskupa Lisieckie 
go o poświęcenie miejsca, na którem ma sta 
nąć Katedra, Ks. Biskup Lisiecki w Jłuż- 
szem przemówieniu podziękował wszystkim 
tym, którzy przyczynili się do podjęcia bu
dowy Katedry, poczem dokonał aktu wyko 
parda pierwszej garści ziemi, Zkolei uczyni 
li tosamo p. Wojewoda Grażyński, p. Mar
szałek Sejmu Wolny i inni. Na zakończe
nie ks. prałat Bromboszcz odczytał proto 
kół uroczystego rozpoczęcia budowy Kate
dry,

WILNO
Wybory do Rady Miejskiej, — Liczba o- 

sób upoważnionych do wzięcia udziału w 
wyborach miejskich w Wilnie wynosi 95.126.
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ZATRUTE ŹRÓDŁO
■— Bez żadnego wątpienia muszć^ 

panie zaraz wyjechać. Z kozakami 
niema żartów. Tu będzie kolosalny 
rabunek, będą gwałty, rozboje. Niech 
panie jadą do Wiednia, to będzie naj 
bezpieczniej. Panienka ■— zerknął 
na Tereskę — pewnie lubi Wiedeń, 
zabawi się,

— Mówić teraz o zabawie! par 
sknęła Tereska i urwała pod pioru
nującym wzrokiem matki. Zresztą 
nikt na nią nie zwracał uwagi.

Stary Markiewicz znowu grzmiał, 
żona wtórowała mu dyszkancikiem, 
a major podkreślał i uwypuklał na
strój krótkiemi, stanowczemi zdania
mi. Widać było, że jest to ktoś, zna
jący ukryte sprężyny, który mówi to 
tylko, co uważa za stosowne, choć 
wie o wiele więcej, Pozwalał domy
ślać się i przypuszczać bardzo dużo, 
lecz honor lojalnego syna Austrji, ho 
nor oficera, zmuszonego wobec cy
wilów do podnoszenia wysoko sztan
daru zwycięskiej armji, nawet, gdy 
ona bywała bijaną lub cofała się w

popłochu, honor nie pozwalał mu na | 
zbytnią wymowność, Tat tajemniczo
ścią i domyślnikami wywarł głębokie 
wrażenie na paniach miejscowych,

. Gdy Markiewiczowie wyjechali, pa 
ni Sieniawska, Marynia i Tereska 
złożyły walną naradę.

Tereska była za pozostaniem, Ma 
rynia za wyjazdem, i to właśnie z^ 
względu na Tereskę, a pani Sieniaw 
ska wahała się,-

Prawdę mówiąc, racja bytu pani 
Sieniawskiej poczęła chwiać się od 
chwili, gdy cukier zdrożał i gdy go na 
wet nieraz nie można było dostać, 
Nie móc smażyć konfitur, znaczyło 
nie żyć, Odkąd wypadło oszczędzać 
cukru, a więc ograniczyć się w sma
żeniu, pani Śieniawska przestała być 
sobą. Zabrakło jej podstawowego 
czynnika w życiu. Była ;?-k krzak ró
ży, który oderwano od wsoierającej 
go tyczki. Lada podmuch chwiał nią 
i szarpał, a ona pozostawała bezra
dną. Gdyby był cukier, a z mm moż
ność smażenia, pani Śieniawska zna
lazłaby w sobie dość energji, aby o- 
przeć się wyjazdowi, Ale w tych 
warunkach było jej już prawie wszy
stko jedno.

A siostra uderzała w. nią, jak tara

nem, wszechwładnym argumentem: 
bezpieczeństwo Tereski. Wyobra
źnia obu kobiet przewidywała dzikie 
sceny, przed których określeniem 
wzdragały się obie. Tak się jednak 
przejęły myślą możliwości ukrzywdzę 
nia Tereski przez kozaków, że u- 
chwała zapadła: wyjeżdżać. Tereska 
została przegłosowana i poszła,-z pła 
czem, pakować skrzypce i sukienki.

Marynia, mistrzyni w pakowaniu 
i nadzwyczaj trzeźwa w sytuacjach 
krańcowych, zorganizowała odwrót 
genjalnie. Upakowała, co się dało w 
stosunkowo małej ilości bagaży. Za
rządziła na miejscu, co było trzeba, 
podczas, gdy pani Śieniawska pieczo 
łowicie ustawiała w olbrzymiej skrzy 
ni słoiki z konfiturami, przekładając 
je wiórami i sianem. Początkowo 
chciała je z sobą zabierać, ale zdoła
no wyperswadować jej ten zamiar. 
Poprzestała więc na potajemnem za
ładowaniu kilkudziesięciu słoików 
pomiędzy swą garderobę, a skrzynią 
miała być wkopana w ziemię w ogro 
dzie. Tak się też stało.

Miały wyjechać na trzeci dzień ra
no, wraz z Jewką, która wyrobiła się 
na dość zręczną służąca. Zaproszona 
do współudziału w podróży panna

Łaszkowska stanowczo odmówiła.Fran 
ciszki wołały nie ruszać z miejsca, uf
ne w jej uczciwość. Powierzyły jej uro
czyście nadzór nad całym dobytkiem.

Cały dzień następny przeszedł na 
porządkowaniu i układaniu tego, co 
miało pozostać. Mimo przytomności u 
mysłu i wysilonej woli, aby utrzymać 
spokój, pracowały nerwowo i z tajo- 
nemi łzami. Po dniu i części nocy 
ciężkiej pracy zostawiały dwór za
bezpieczony w ten sposób, że mógł 
spokojnie czekać na nie czas dłuższy, 
ale bynajmniej nie zabezpieczony 
przed grabieżą.

Nadszedł ranek wyjazdu. Zajechał 
powóz i niewielki wózek na rzeczy, 
bo wiadomo było, że kolej pizyjmu- 
je ograniczoną, ilość bagażu. Wiedzia
ły zresztą, że czeka je niejedna nie
spodzianka, Były przygotowane na 
zwłoki i zatrzymania w podróży, na 
nagłe zmiany w rozkładach pociągów, 
niedopuszczanie do nich cywilnych, i 
t. p, Major Markiewicz uprzedził Je 
o tem, co zresztą już dawno przynio
sła do Podlasów fama

Postanowiły nie jechać do Wied
nia, ale do Zakopanego, ponieważ do 
szła je wieść, że tam chroni się spo
ro takich, jak one, niedobitków.

Tereska płakała, odwrócona od mat! 
ki i ciotki. Trzymała na kolanach pu
dło ze skrzypcami, patrzyła na rzekę 
na sine pola pod bezlistnym lasem, 
na szary, mglisty, zimny horyzont,, 
przepojony odwilżą, zasnuty chmura; 
mi śnieżnemi, koloru ołowiu i ciężkie- 
mi jak ołów, i płakała gorzko. Zaw
sze, zewsząd trzeba jej było wyjeż
dżać, Przesadzała, w gorącej, mło-; 
dej duszyczce tragédję swego życia.' 
Wyobrażała sobie, że jej udziałem 
jest niedola nie do zniesienia.

Żegnać Warszawę z jej wesołem,' 
nietroskliwem życiem, z mnóstwem 
przyjemności, które we wspomnieniu 
rozrastały się niepomiernie, żegnać 
ojca, idącego na trudy, na wojnę, mo
że na śmierć, (Tereska nie wierzyła 
w to, ale w tej chwili poczytywała 
sobie za rodzaj obowiązku doprowa
dzić tragizm sytuacji do ostateczno
ści), żegnać wreszcie Podlasy, gdzie 
było jej dobrze, choć samotnic, gdzie 
przywiązała się do otoczenia, gdzie 
miała doczekać się końca wojny i po 
wrotu ojca. Żegnać, zawsze żegnać,,. 
Czuła się przedwcześnie złamana i 
postarzała, niejako osiwiała ducho
wo. Osiwiała duchowo,,. ;

l M- n.J,.
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WYBUCH PROCHOWNI 
W WSTKOWICACH POD KRAKOWEM ‘

STRASZNE NIESZCZĘŚCIE
W pierwszym dniu Zielonych ŚwiM kraj 

Cały wstrząśnięty został wiadomością o 
strasznem nieszczęściu, jakie zdarzyło się 
w Krakowie, o olbrzymim wybuchu proche 
wni w Wilkowicach pod samym Krako
wem. Jest to już trzecia tego rodzaju kata

str oía od r. 1912 w Krakowie, a po strasz
nym wybuchu w Cytadeli warszawskiej, 
druga większa w Polsce od odzyskania nie 
podległości. Pełne grozy wiadomości o tem 
nieszczęściu obiegły błyskawicznie całą 
Warszawę, wywołując wielkie poruszenie.

PRZEBIEG WYBUCHU
Nasz oddział krakowski donosi:
W niedzielę, dnia 5-go b. m., o godz, 10 

i pół nastąpił straszny wybuch prochowni 
w forcie Wilkowice za Prądnikiem, położo 
nym o 5 kim, od Krakowa, Po pierwszym 
wybuchu nastąpił w kilka minut później 
szereg mniejszych eksplozji. W pierwszej 
chwili nie można się było zorientować, gdzie 
nastąpiła eksplozja. Dopiero strażnik z Wie

ży Marjackiej zauważył chmury dymu nad 
Prądnikiem, wobec czego skierowano tam 
natychmiast akcję ratunkową. Na miejsce 
katastrofy wyjechała straż ogniowa, samo
chody sanitarne i 26-ty pułk piechoty. Przy 
byli również przedstawiciele władz cywil
nych i wojskowych z p. Wojewodą Darów 
skim, oraz przedstawiciele prokuratury woj 
skowej, którzy wszczęli dochodzenie.

NA MIEJSCU
W najbliższe; okolicy Witkowie i wzdłuż 

całej drogi do fortu witkcwickiego niema 
prawie ani jednego1' nieuszkodzonego bu
dynku, Prawie wszędzie dachy zupełnie 

zerwane, gdzieniegdzie mury zwalone, W 
niektórych chatach drzwi nieprawdopodob
nie poskręcane. Jeszcze w kilku godzin 
Po wybuchu nad całym terenem katastro
fy unosi się gęsty gryzący dym. Na miej 
scu ,gdzie stał przedtem magazyn z amu 
nicją, wytworzyła się olbrzymia wyrwa, 

zasypana gruzami i odłamkami amunicji. Ca 
ła iudneść z okolicznych wsi, uciekłszy w 
popłochu zaraz po wybuchu z domów, ko
czuj® na polach. Grozę i przerażenie po
większa fakt dalszych wybuchów, których 
naliczono cgółem czteryż Każdemu wybu
chowi towarzyszył olbrzymi słup ognia i 
dymu wystrzelający wysoko w nie
bo, Stan niepewności trwał dość długo, gdyż

KATASTROFY
groziło niebezpieczeństwo przedostania się 
pożaru do głębszych podziemnych kawern 
magazynu, mieszczących pociski artyleryjskie 
najcięższego kalibru. Całe miejsce pożaru 
otoczyło kordonem wojsko i straż pożarna 
Żołnierze z pułków saperskich z narażeniem 
życia podsuwali się pod płonący magazyn, 
usuwając beczki z kwasem pikrynowym. Bo 
hatersko zachowała się zwłaszcza vzarta 
8-ej baterj; 6-g0 pułku srtylerji polowej, 
pilnująca w krytycznym momencie maga
zynu, Komendant tej warstwy kapral Nie
rząd i kanenier Wolny mimo odniesio
nych ciężkich ran do samego końca wy
trwali na posterunku.

Wreszcie pożar zdołano opanować, a stra
że ogniowe pracowały do wieczora, zlewa
jąc wodą tlące się jeszcze zgliszcza, Uspoko 
jona ludność wracała powoli do swych znisz 
czonych sadyb.

SKUTKI I PRZYCZYNY
Gdy bohaterskiemi wysiłkami saperów, mi 

lierów i straży ogniowej pożar opanowano, 
zdołano ustalić dokładni® przebieg katastro 
(y i w przybliżeniu jej rozmiary. Stwierdzo 
io więc, iż katastrofie uległy dwa maga
zyny zawierające amunicję saperską, proch 
bezdymny, oraz kwas pikrynowy w becz
kach. Prochu bezdymnego było 40 tys, klg. 
i 4 tys, kwasu pikrynowego, Oba magazyny 
oddalone były od siebie o 20 do 30 mtr. i 
przedzielone wysokim wałem ziemnym, 
Pierwszy padł ofiarą katastrofy magazyn z 
imumcją saperską. Z magazynu tego nie 
•ostało śladu. Po tym wybuchu zaczął pło- 
ląć magazyn, zawierający beczki z kwasem

pikrynowym. Magazyn ten płonął przez 
dłuższy czas. Według opinji fachowych kół 
wojskowych, wybuch nastąpił wskutek dłu
gotrwałych, nadzwyczajnych upałów, któ
re spowodowały samozapalenie się mater
iałów wybuchowych. Władze jednak pro
wadzą dochodzenia we wszystkich kierun 
kach, nie wyłączając nawet zamachu, śledź 
two utrzymane jest w ścisłej tajemnicy, W 
dniu wybuchu, o godz, 5-ej rano w pobliżu 
miejsca katastrofy widziano dwóch mło
dzieńców. Młodzieńców tych aresztowano 
Twierdzą oni, że pochodzą z Poznania, Po 
zatem krążą różne pogłoski o rzekomych 
aresztowaniach podejrzanych osobników.

POPŁOCH W KRAKOWIE
Wybuch w Wilkowicach zaskoczył lud

ność Krakowa przeważnie w kościołach 
podczas nabeżaństwa z okazji pierwszego 
dnia Zielonych Świąt, Wrażeni® było piorn 
nujące, a grozę potęgowała jeszcze niepew 
ność cq się właściwie stało, Myślano w 
pierwszej chwili, że to trzęsienie ziemi, 
wszędzie, gdzie zgromadzona była większa 
liczba ludzi, powstawała ogromna panika. 
Działanie siły wybuchu w postaci náporu 
powietrza sięgnęło pomimo odległości Wil
kowic około 5 kim,, aż do śródmieścia, sze 
rżąc wszędzie spustoszenie, W zamkniętych 
mieszkaniach przewracały się meble, ludzie 
spadali z krzeseł, waliły się sufity, wylata 
wały szyby z okien. Okropna panika po
wstała w kościele św, Anny i w kościele

Mariackim, gdzie wskutek wybuchu wyle
ciały cenne witraże, obrazy pospadały ze 
ścian a przerażona publiczność tłoczyła się 
ku wyjściu. Wszystkie ulice w śródmieściu 
pokryte są grubą warstwą tłuczonego szkła 
z powybijanych szyb. W niektórych miej
scach, gdzie szyby wystawowe były zasło
nięte żelaznemi żaluzjami, wskutek nápo
ru powietrza żaluzje te zostały wygięte i 
wtłoczone do wnętrza, Uiice Krakowa ro
bią wrażenie, jakby miasto nawiedził jakiś 
straszliwy huragan. Pod wieczór zapanował 
już zupełny spokój i tylko ulicami miasta 
przejeżdżały patrole wojskowe i policyjne 
P, Wojewoda Darowski zorganizował Kom! - 
tet, który zajął się doraźną pomocą dla o- 
fiar wybuchu.

OFIARY I STRATY
Ustalono dotychczas, że ofiarą wybuchu 

padło dwóch zabitych: wartownik Stefan 
Wacow. który w krytycznym momencie pel 
nil wartę w magazynie i który po wybu
chu zginął bez śladu, prawdopodobnie roz 
szarpany w strzępy i rozniesiony w powie 
trze, oraz jakaś dziewczyna, niewiadomego 
nazwiska, która pasła kozy* na wałach for 
tu. Ciężko ranny jest komendant warty i 
kilku żołnierzy Z magazynu, a w najbliż
szym promieniu katastrefy rany i skaleczę 
nia odniosło 150 osób. Ogółem, wliczając w 
to rannych w samym Krakowie jest 400,, z 
czego 50 ciężko. Kilkanaście osób straciło 
wskutek wybuchu wzrok, kilka doznało 
częściowej ślepoty, R Najwięcej ucierpiały 
dzieci, przebywający na leczeniu jaglicy w 
zakładach uniwersyteckich, tuż koło Wit
kowie, Na 400 znajdujących się tam dzieri 
150 uległ® poważniejszym obrażeniom. Z po 
wodn zrujnowania baraków szpitalnych wie

PRZYCZYNA
PAT-iczna donosi z Krakowa:
Przyczyną wybuchu był, jak stwierdzono, 

rozkład prochu bezdymnego. Prof. dr Mar 
chlewski, zaproszony jako specjalista, po
twierdził, że w prochu bezdymnym zacho
dzą pod wpływem temperatury i działania 
powietrza ciągłe procesy chemiczne o nie- 
stwierdzonym jeszcze przez naukę przebiegu 
i niewiadomym wyniku. Główna siła wybu
chu zwróciła się nie w kierunku Krakowa, 
ale od Krakowa, Prostokąt o długości 100 
metrów i szerokości 50 metrów, w którym

Ic dzieci chorych na gruźlicę i szkarlatynę, 
musiano porozsyłać po różnych klinikach w 
mieście,

Rozmiaru strat dotychczas jeszcze nie u- 
stalono, W najbliższym rejonie zrujnowa
nych jest doszczętnie kilkadziesiąt domów 
mieszkalnych i budynków gospodarczych 
W dalszych wsiach 30 kilka domów ma po
zrywane dachy, Kcmnletiiie zniszczony zo 
stał dwór państwa Buszczyńskich, oddalo
ny o niespełna kilometr od miejsca kata 
strofy, oras poważnie uszkodzony piękna 
pałac na Woli Justowskiej (b, własność Ks. 
Czartoryskich), W samym Krakowie wybi
tych zostało około 60 tys, szyb, z tego 603 
w samych budynkach kolejowych, W Bsbljo 
tece Jagiellońskiej przepiękne witraże o- 
prawne w ołów zostały powtłaczane, sam 
zaś gmach mocno uszkodzony. Uszkodzony 
został również gmach Województwa i bardzo 
wiele budynków publicznych i prywatnych.

WYBUCHU
się znajdowały objekty z amunicją, był za
mknięty ze wszystkich stron wałem ziem
nym wysokości 6 metrów. W wale tym znaj 
dewały się z 2-ch stron dwie bramy, Obie 
jednak wychodząc® w stronę przeciwną o'-1 
Krakowa. Przez te bramy i przez- część 
zburzonych wałów obok jednej z tych bram 
uderzyła główna siła wybuchu, zwracając 
się w kierunku przeciwnym Krakowowi. 
Temu też należy zawdzięczać, że zniszcze
nia, dokonane w mieście przez wybuch, by
ły stosunkowo nie wielkie.

WYJAŚNIENIA P. WOJEWODY BADOWSKIEGO
częściowo kościół miejscowy, a mianowi-PAT-iczna z dnia 5-go b, m, donosi z 

Krakcwa:
P, Wojewoda Darowski udzielił zgroma

dzonym dziennikarzom na konferencji pra
sowej następujących wyjaśnień o vzybuchu;

— Przyczyną wybuchu był rozkład ma
teriałów wybuchowych. Magazyny zostały 
doszczętnie zniszczone, Rannych, wg. 'Ostat
nich danych, jest ogółem 486 osób, w tern 
130 osób po opatrzeniu pozostawiono w gmi 
rach, 356 osób zaś znajduje się w klinikach 
krakowskich. Wszystkie te osoby są lekko 
ranne. Ucierpiały najwięcej dzieci, z któ
rych 115 przebywa na kuracji w szpitalach 
krakowskich. Niezależnie od rannych, w za
kładzie chorych na trachomę w Wilkowi
cach rozbiegło się podczas vzybuchu 80 dzie 
ci. Wszyscy niemal są ranni w oczy, odłam 
kami szkła. Zabity jest żołnierz Stefan Wa 
wro, pozatem ciężko ranny jest kapral Nie
rząd.

Straty przedstawiają się jak następuje:
W Prądniku Czerwonym wraz z Olszą zo 

-stały, zniszczone w 30 proc, dachy domów, 
krytych dachówka, szyby w 20 proc., w 
gminie Zielonki ucierpiało ogółem 50 proc. 
Zabudowań, m, in. w 30 domach zostały 
wyrwan® drzwi i okna. Ucierpiał również 

cie zniszczony zo-tał witraż zabytkowy z 
15-go wieku. Ogólne szkody w drzwiach, 
wybitych szybach, zerwanych dachówkach, 
wynoszą około 50,000 zł. W gminie Prąd 
nik Biały również ucierpiały budynki gos
podarskie, Ogólne szkody wynoszą około 
65.000 zł. W gminie Wilkowice przysiółek 
Górka Narodowa ucierpiały budynki, jak 
również i dwór, należący do Buszczyńskich. 
Szkoda w budynkach wynosi około 92.000 
zł. Ponadto została zniszczona stacja do
świadczalna produkcji nasion, wartości (nie 
oszacowanej) około 20.000 dolarów. We 
właściwej gminie Wilkowice zniszczonych 
zostało 83 domostw drewnianych i 56 maro 
wanych. Szkoda w budynkach wynosi okol a 
270.000. Zakład chorych na trachomę rów
nież ucierpiał, szkody wynoszą około 500.000 
złotych.

Ogółem wszystkie szkody są oszacowane 
przez delegatów Ministersiwa Robót Publi 
cznych, którzy badali szkody na miejscu, w 
przybliżeniu na 1.270.000 zł, w gminach. W 
«amym Krakowie obliczają szkody głównie 
w szybach wystawowych i okiennych na 
około 1.000.000 zł. Ścisły szacunek będzie 
przeprowadzony przez specjalną komisję.

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA P. LAROCHE‘A i P. STETSONA
Ambasador francuski p. Laroche zwrócił. Wojewoda krakowski p, Darowski otrzy 

się do p. Ministra Spraw Zagranicznych Żale mał wczoraj serdeczną depeszę, z wyrazami 
skietio z pismem, w którem w imieniu Rzą- I współczucia od Posła St. Zjednoczonych w 
du Francuskiego wyraża współczucie, z po-I Warszawie n. StctsoD=>- 
wodu katastrofy wybuchu w Krakowie. 1

SPORT
Czarni-Warszawianka 5:1 (3:0). — Ła

twe i w zupełności zasłużone, aczkolwiek 
może nieco zbyt wysokie, zwycięstwo dru
żyny lwowskiej nad b, słabą, zwłaszcza do 
przerwy, Warszawianką, Gra nieciekawa, 
przeważnie chaotyczna, ostra, często bruta' 
na. Ogólne ujemne wrażenie z gry dopełniał 
brak dyscypliny u obu drużyn, a zwłasz
cza u Czarnych, którzy swem znalezieniem 
się na boisku utrudniali pracę i bez tego 
dość słabemu sędziemu. Czarni byli druży
ną :p>od każdym względem lepszą, górują- 
nad swym bez większej ambicji grającym 
przeciwnikiem, szybkością, ruchliwością i 
celowością nieskomplikowanych zresztą po 
sunięć. Wyróżnił się pr/edewszystkiem na 
pad, który potrafił wykorzystać dogodne 
sytuacje, strzelając często i ostro.

Warszawianka, jako całość, miała znów 
jeden z najgorszych, a tak częstych ostat
nio, swych dni, O jakiejś zespołowej, na 
dłuższą metę, akcji nie mogło być mowv. 
Na wysokości zadania stanęły tylko nader 
nieliczne jednostki.

Pierwsza połowa meczu mija pod zni
kłem wyraźnej przewagi Czarnych, którzy 
w 16-tej, 21-ej i 37-ej min. zdobywają trzy 
bramki, głównie wskutek winy obrońców, 
przyczem Domański w bramce nie był bez 
zarzutu. Po przerwie Warszawianka nieco 
się poprawia przez co i gza staje się żyw 
sza, a poziom jej wyższy Szereg jednak ata
ków miejscowych likwiduje dość gładko 

pomoc i obrona gości. Bramkarz (słaby tech 
nicznie i pozer) interwenjuje rzadko, a 
szczęśbwie, Gra naogół wyrównana i dłuż 
szy czas bez wyniku. Dopiero w 40-ej min, 
zdobywają Czarni czwartą bramkę, a już 
w następnej minucie piątą. Warszawianka 
zdobywa honorowy punkt tuż przed koń
cem gry po ładnym przeboju prawego łącz
nika.

Sędziował p. Łaba z Krakowa:
Legja-Czarni 2:0 (1:0). — Poprzedni 

mecz z Warszawianką, acz'kolwiek wygrany 
lekko, nie mógł pozostać bez wpływu na 
kondycję Czarnych, którzy też drugi swój 
mecz grali gorzej. Mimo to jednak nie moż 
na powiedzieć, by Legia była drużyną lep 
sza. Grała ona przeciętnie, a w każdym ra 
zie gorzej, niż z Pogonią w zeszłym tygod
niu.

Gra mocno utrudniona wskutek oślizgłego 
terenu prowadzona była i tym razem ostro 
i brutalnie, czego ofiarą padł jeden z gra
czy lwowskich, poważnie kontuzjowany, 
Czarni mają naogół więcej inicjatywy, a- 
tak ich jednak prześladuje pech w strza
łach. Do przerwy Legja zdobywa pierwszą 
bramkę przez Łańkę. Po przerwie nadal 
atakują więcej Czarni, jednak nadal nie
fortunnie. Jedyną prawidłowo zdobytą 
przez nich bramkę sędzia nie uznaje z nie
wiadomych powodów. Natomiast Legja usra 
la ostateczny wynik przez Nawrota. Na kil 
ka nrnut przed końcem sędzia usuwa z boi
ska Terleckiego z Legji za wysoce bri- 
talną grę.

Sędziował jeszcze słabiej niż pierwszy 
mecz, p. Łaba.

O mistrzostwo Ligi odbył się tylko 1 mecz 
we Lwowie między I F. C, z Katowic i Has 
moneą, zakończony zwycięstwem drużyny 
katow+kiej w stos. 4:2 (t : 0). Następnego 
dnia (w poniedziałek) spotkanie towarzvs 
kie wygrali goście w stosunku 3:0 (1 :0).

Cracovía-Sparta (Kladno). — W dniu 
wczorajszym Cracovia pokonała łatwo czes
ka, Spartę (Kladno) 6 : 1 (2 : 1). Przez cały 
czas gry duża przewaga Cracovji, która 
grała b. dobrze.

Ogólnopolskie robotnicze zawody spor
towe z udziałem zawodników ze wszystkich 
niemal dzielnic Polski, a z zagranicy z Cze
chosłowacji (40 uczestników), odbyły się 
w ub. sobotę i niedzielę. W zawodach wzię 
ło również udział pięciu Łotyszów, dwóch 
Czechów i jeden Niemiec, Nader obszerny 
program obejmował zawody lekkoatletycz
ne, piłkarskie, bokserskie, pływackie, kolar 
skie, zapaśnicze i t. p.

Główna część programu koncentrowała 
się na boisku Skry. Wyniki w lekkiej atlety 
ce naogół słabe, głównie wskutek zbyt mięli 
kiej bieżni i kiepskiej pogody. Panie: rzut 
kulą {5 klg.) i oszczepem, Żychowska 6 mtr. 
36 cm. i 12 mtr. 50 cm,; bieg 250 mtr. Tom- 
czykówna 44,2 sek.; skok wwyż Witkowska 
1 12 cm.

Panowie: z 10 przedbiegów na 100 mtr. 
najlepszy czas 12.2 sek uzyskał Rogoźnik 
(Łotwa). W 3 przed'biegach na 400 mtr. naj 
lepszy czas 58.6 sek, miał Radzio (Sarmata), 
Bieg na dyst. 3 kim. wygrał Kusocińśki (Su 
mata) w 9 min. 41.4 sek. Rzut oszczepem Rp. 
goźnik 44 mtr. 66 cm. Skchř wwyż Me’icn 
(Skra) 1.58 cm.

Popołudniu odbył się mecz p. n. między 
robotniczą reprezent. drużynami G. Śląs
ka i Lwowa, zakończony łatwern zwycięs
twem G. Śląska w stosunku 7:1 (3 ; 1).

Imponująco wypadł kolarski bieg roz
stawny Kraków-Warszawa drogą okrężną 
przez Katowice, Łódź. Bieg rozpoczął się 
va Krakowie w niedzielę o godz. 3-ej r. 
Pierwsza do Warszawy przybyła sztafeta 
Skry o godz. 10-ej min. 50 wiecz. Drugie 
miejsc® zajęła sztafeta Gazowników, trzecie 
Legji krakowskiej,

Do zawodów pływackich na Wiśle, na 
dyst. 1500 nd~. stanęła pokaźna ilość 36 u- 
czestników. Start odbył się pod Siekierka 
mi. Pierwszy przybył do mety na przystani 
Skry (przy moście Poniatowskiego) Wiśniew 
ski (Skra) w 16 min. 42 sek.

W drugim dniu zawodów wyniki były na
stępujące; finał biegu na 100 mtr. Rogoźnik
12.1 sekl Bieg 400 mtr. wygrał Laippcr w 
59 sek. Bieg 1503 mtr. Kusociński w 4 min.
36.2 se'k. Bieg 5 kim. Perlowski (Widzew) 
17 min. 24 sek. Rzut dyskiem i kulą Sukop 
niak (Łotwa) 39 mtr. 40 cm. i 10 mtr. 77 cm. 
Skok wdał Śliwiński 5 mtr. 56 cm. Skok o 
tyczce Sukopniak 3 mtr, 25 cm.

Zawodv pań: bieg 50 mrt. Tomczykówna 
Q 8 sek. Skok wdał Sawicka 3 mtr, 68 cm. 
Rzut dyskiem Sawicka 21 mtr. 40 cm.

Mecz .piłki nożnej drużyn Krakowa i Za
głębia Dąbrów, zakończył się zwycięstwem 
pierwszego w stos, 3 : 0,

Dziewięć nowych rekordów., — Na ju
bileuszowych zawodach lekkoatletyczny ?h 
poznańskiej Warty ustanowiono aż 9 no
wych rekordów polskich, W konkurencü 
pań: bieg 60 mtr, Gcdziorowska (T, K. S 1
8.2 sek. Bieg 100 mtr. Gędziorowska 13 3 
sek. Bieg 1000 mir. Wieczorkiewiczpwna 
(A, Z. S., Warszawa) 3 min. 33.2 sek. Rz ił 
oszczepem Czerska (Cracovia) 32 mtr. 49.5 
cm. Skok wdał Jabłczyńska (A, Z. S.) 4 mtr 
82 cm.

W konkurencji panów: skok wdał. Sikor 
ski (Polonia) 6 mtr. 85 cm. Bieg rozstawny 
3‘X 1000 mtr. A, Z. S, (Warszawa) 8 min. 
7,4 sek. Bieg rozstawny 4 X 100 mtr, A 
Z, S. (Warszawa) 44.9. sek.

NIEZBĘDNE w KAZDEM BIURZE
Maszyny do pisania „ö N O E R W O O D”
Arytmometry „

Zapisujące maszyny do liczenia „S3JM OSTRAN O
Powielacze ang. „E I» L A S”

Pokaz, objaśnienia«i sprzedaż 798
S. GEÉLAČH-Wapszaway

OSSOLI^SKBCH 4 - tel. 1-77.
SZKOŁA pisania na maszynie, WARSZTAT.

MiĘBZYNARODOWE KONKURSY mPPICZIŒ 
DZIEŃ VI

Konkursy wczorajsze rozpoczęły się przy | 
uporczywie padającym deszczu, który dopie
ro przy konkursie o Puchar Narodów padać 
przestał. Pomimo takiej niepogody trybuny 
wypełnione najwytworniejszą publicznością.

Najważniejszy ten dzień rozpoczął konkurs 
dla jeźdźców cywilnych o nagrodę Prezesa 
Komitetu Organizacyjnego. Na dyst. ck. 700 
mtr. przeszkód 12 wysok. ok, 120 cm., sze- 
rok. ok, 3 mtr, 59 cm. staje tylko 5 koni, 
Konkurs wygrał p, Krzeczunowicz na Hau
bicy (4 bt) przed p. Dachowskim na Zawie
rusze.

Następny konkurs, dla pań, o nagrodę Kor 
pusu Dyplomatycznego, zgromadził na star
cie 19 amazonek z 27 końmi. Przeszkód 12, 
wysok. ok, 1.10 cm„ szerok. ok, 3 mtr,, dy
stans ok. 700 mtr. Piękny ten konkurs wy
kazał dużą klasę jeździecką naszych zawod
niczek. Parcours przeszło bez błędu, 10 a- 
mazenek. Po rozgrywce pierwszą nagrodę 
zdobyła p. Dembińska na Bohunie; drugą, 
doskonała zawodnicbzka węgierska p. Eber 
Malika r a Dogancie (jedyna amazonka, ja- 
cląca po ?' "-hu); trzecią p. jen, Knallowa

na Witeziu, Wstęgi honorowe otrzymały pp. 
Mieczkowska, Horlandowa, Skarżyńska Î 
Zwierzchovzska,

W następnym konkursie drużynswym d 
Puhar Narodów im. p. Prezydenta Rzpltej, 
startują jeźdźcy polscy, francuscy i węgier
scy po 4 w drużynie (węgierska ma trzech); 
klasyfikacja dla trzech jeźdźców. Polskę re
prezentują: mjr. Toczek, rtm. Królikiewicz, 
por. Szosłand i por, Starnawski. Przeszkód 
12, wysok. ok, 140 cm., szerok. ok, 4 mtr. 
50 cm. Dystans około 70 mtr. W pierw
szym parcoursie drużyna polska zrobiła 28 
błędów, drużyna francuska 41 bł. Węgrzy 
Dojechali b. słabo, tylko jeden jeździec zro
bił parcours. W drugim parcoursie Franca 
zi i Polacy mieli po 20 błędów. Osfateczmc 
Puhar Narodów zdobyli’ Polacy mając 48 
bł, (mjr. Toczek 14 -|- 4, por. Szosłand 8 -?■ 
6 i por, Starnawski 8 + 6) przed Francu
zami 61 bł. i Węgrami.

Zawody zaszczycił --'-:ą p
Prezydent Rzpltej, ki • cezví
zwycięscom nagrody.

RAID SAMOCHODOWY
Raid samochodowy rozpoczął się w ub. 

niedzielę w południe startem z Placu Saskie
go, Wyruszyły 24 maszyny, wypuszczane co 
minutę.

Do Bydgoszczy, gdzie kończył się pierw
szy etap (269 kim.), przybyło począwszy od 
godz. 19-ej i pół, 16 maszyn następujących 
marek. 1 Marcedes, 2 Dodge, 1 Lancia, 1 
Steyer, 4 Chryslery, 2 Hofchkísy, 1 Ansaldo, 
3 Fiaty, 1 C. W. S. Mimo deszczu, jaki pa
dał od Nieszawy do Bydgoszczy, maszyny

osiągnęły szybkość przemęłną ok. 80 klrtb 
na godzinę. Komandor rajdu, p. Regulski, 
przybył do Bydgoszczy już o g. 17-ej i pół.

Drugi etap Bydgoszcz-Gdynia (407 klmd 
rozpoczął się o godz. 7-ej rano. Do Gdyni 
do godz. 18-ej min. 30 przybyły 23 maszyny. 
Nie przybył wóz Tatra z p. Rychterem. Pun
kty karne otrzymał tylko Ford za nieosią- 
gnięty czas. Wóz komandora Zeydowskiego 
xv pobliżu Świecia wpadł na drzewo. Nikt 
z jadących nie odniósł obrażeń-

NOWE SCHRONISKO W KARPATACH WSCH.
Staraniem Polskiego Towarzystwa Ta

trzańskiego powstały w ostatnich latach dwa 
nowe schroniska turystyczne. W szczególno 
ś:i Oddział Lwowski wzniósł schronisko w 
Gorganach’ Centralnych, w dolinie Łomnicy 
koło Osmołody Na Jalu, położone w okolicy 
schronisk dotychczas pozbawionej. Schro
nisko to będzie mogło pomieścić 50 osób. Od 
dział Stanisławowski zbudował noxve schro
nisko na Zaroślaku u stóp Howerli w pa
śmie Czarnohory, w miejscu schroniska spa
lonego w czasie xvojny. Schronisko to, pięt
rowe, bedzie mogło pomieścić 200 osób. U- 
rerzystość pcśxvięcenia pierwszego z tych

schronisk odbędzie się w czxvariek, dnia 16-gJö 
b, m, Oddział Warszawski Pol, Tow, Ta
trzańskiego ' organizuje na te uroczystości 
zbiorową xvycieczke sześciodniową, w któ
rej xvezmie udział kilku członków Zarządu 
z Prezc«em Osieckim na czele. W wycieczce 
mogą-xvziąć udział także nieczlcmkowie To
warzystwa. Zapisy i xviadomcści w dni po- 
xvszednie xv biurze Towarzystwa, ul. Hoża 
48, w dziedzińcu od godz, 5-7 popoł. U-' 
czestnicy wycieczki przejdą w ciągu dwóch 
dni z Osmołody przez Gorgany i Rafaloxvę 
do Worochty. przyczem xvejda na Howerlę 
(2.058 m) najwyższy szczyt Wsch, Karpat,

WŁAMANIE DO TOWARZYSTWA WYŚCIGÓW
Wczoraj pomiędzy godz. 2-ą i 4-ą 

popołudniu do biur Towarzystwa Za
chęty do Hodowli Koni w Polsce przy 
ul. Krakowskie Przedmieście 32 za- 
kradli się włamywacze, W lokalu 
tym mieści się tąkże redakcja dwu
tygodnika Jeździec i Hodowca, z któ
rej po 2-ej pp. wyszła skeretarka p. 
Ciechanowiczowa. Kasiarze dostali 
się do biur Towarzystwa przez po
koje redakcyjne. W redakcji rozbili 
szLif-dy biurek i z kasetki stalowej

skradli 4 tys. zł, W biurze Tow. roz
pruli tylną ścianę kasy ogniotrwałej i 
zrabowali z niej 70 tys, zł., z których 
46 tys. zł. stanowiło depozyt Minister 
stwa Rolnictwa a 24 tys, zł. własność 
Towarzystwa. O włamaniu zawiado
mili policję woźni, którzy około g. 
7-ej wieczorem przyszli do biura. Za-, 
znaczyć należy, iż w biurze znajduje 
się druga kasa mniejsza, która za
wierała około 2000 tvs. zł,, której ka
siarze nie zdążyli rozbić.

ROZBITY JAMOCHÓD
Wczo raj około godz. 4-ej popoł. zdarzyła 

się na szosie pod Młocinami katastrofa samo
chodowa, którą spowodował pijany kieroxvea 
taksóxvki nr 19748/506 Aleksander Zajdlesz 
Samochód skierowany gwałtownie z szosy xv 
las wpadł na kupę kamieni. W samochodzie 
prócz szofera było sześciu pasażerów. Czwo

ro z nich: Szerlę Kochanowicz, Jakuba Fu- 
lesa, Edwarda Bartołowicza i Stanisławę Sza- 
brową, którzy odnieśli cięższe obrażenia od- 
xvieziono na posterunek policyjny w Łomian
kach, gdzie udzielił im pierwszej pomocy le
karz powiatowy. Motor samochodu ocalał, 
karoserja została całkowicie zniszczona.

REWOLTA NA RYBAKACH
Wczoraj wieczorem w domu nr. 17 prz?' 

ul. Rybaki miało miejsce krv/awe zajście, 
które musiał likwidować silny oddział poli
cji konn&j. Rozpoczęło się od awantury na 
schodach domu między pijanym Romanem 
Daleckirn, szexveem. lat 21 (Kowelska 6) a 
córką jednego z lokátorův/, murarza Stan - 
sława Jaglar+iego, Za obrażoną przez Da 
lackiego córką ujął się Jaglarski. Wynikła 
ostra sprzeczka, w xvyniku której Daleck’ 

ugodził murarza nożem w bok. Oburzeń! 
tem lokatorzy domu uzbrojeni w pogrzeba 
cze. kije i noże kuchenne chcieli dokonać 
samosądu nad pijanym axvanturnikiem 
Przeszkodził temu przybyły oddział pogotj 
wia policyjnego, który uspokoił wzburza
nych lokatorów domu nr. 17 przy ul. Ryba 
ki, a sprawcę zajścia Romana Dalcckiegn 
przewiózł samochodem do aresztu przy II 
Komisarjacie P. P.

, y, L, .......... mm um.

I Międzynarodowa Wystawa Sanitarno - Higieniczna
I Al. Ujazdowskie, Szkoła Podchorążych

Otwarta codziennie od godz. 10-ej rano do 11-ej wieczór.
I Koncerty Namysłowskiego. Radio. Kawiarnia. Restauracja.

............. .......................... ........  . ................ ........................................... .............. ' ■ - —
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Wydawca; Antoni LewakSkładano w Drukarni Technicznej, Sp. Akc. Warszawa, ul. Czackiego 3-5, tłoczono w drukarni ul. Warecka 7.

przebieg samej gonitwy był nie- 
i rzadko na torach europejskich 
zaszło bowiem kilka wypadków, 
końcowy okazał się szczególnie
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Przerwa. 22,00 Komunikat lotniczo-meteoro 
logivzny, sygnał czasu, nadprogram, komuni
katy P. A, T, 22,30-23.30 Transmisja muzy
ko taneczn-j z restaurcji Rydz.

Smok, 
Carlos

DNIA

WIELKI
o 8-ej Bal Maskowy
NARODOWY
o 8-ej Różyczka
LETNI
o 8-ej Premjer

Dziś, wtorek 7-go czerwca, Roberta Op. 
Wschód słońca o godz, 3 m. 18, zachód o 
19 m. 51. Wschód księżyca o g. 12 m, 13, 
zachód o godz, 23 m. 44.

Jutro środa 8-go czerwca, S. d. Maksyma 
B, W,

po 
po

Oiicer rezerwy obejmie posadę 
rachmistrza, pomocnika buchaltera w 
większych przedsiębiorstwach, magazy
niera, ekspedytora lub jakiekolwiek za
jęcie biurowe, od zaraz. Żonaty, bez
dzietny. Poważne referencje. Zgłosze
nia do Sekretariatu Redakcji Warsza

wianki, ul. Czackiego 3/5.

scy oficerowie medycyny, uczestnicy Mię
dzynarodowego Kongresu Medycyny i Far
macji Wojskowej w Warszawie,

Równocześnie z uroczystością warszawską, 
odbyły się wczoraj podobno uroczystości w 
Katowicach, Krakowie, Lwowie, Poznaniu i 
Łodzi, gdzie utworzono grupy faszystowskie 
włoskie,

Dzień Derby tradycyjnie gromadzący tłu
my publiczności i w tym roku przyciągnął 
dużo widzów. Przybyło zwłaszcza wieile o- 
sób z kół ziemiańskich, nawet z prowincji. 
Wśród gości uwagę zwracali przedstawicie 
le Międzynarodowego Kongresu Medycyny 
Wojskowej oraz zagraniczni uczestnicy kon 
kursów hippicznych, których część zajmowa 
ła specjalnie zarezerwowane honorowe miej 
sca.

Rozgrywka nagr. Derby była, jak pismo 
nasze zapowiadało bardzo ciekawa. Do star 
tu po wycofaniu Lakhma wyprowadzono 
dwanaście koni. Poidczas spaceru zwracały 
uwagę swym wspaniałym wyglądem i formą 
Fala III, Arno, Don Carlos, Bosfor, Auro
ra. Figaro.

Niestety 
szczęśliwy 
notowany, 
z których 
w skutkach smutny.

Po jednym falstarcie dobrze ugrupowana 
stawka z Farmazonem na czele ruszyła w 
dystans. Zaraz za pierwszym narożnikiem 
nastąpiło nieuchwytne dla widzów, zderze 
nie kilku koni, niewątpliwie następstwo 
prześlizgnięcia się jednego z nich. Goni
twę prowadził w dalszym ciągu Farmazon; 
przy słupie na dystansie 1300 mtr. poczęły 
się do niego zbliżać pozostałe konie z Fi
garo na czele. Kiedy stawka mijała słup 
na dystansie 800 mtr, upadł Farmazon, a 
wraz z nim i nieszkodliwie jego żokiej Ku
charski, Przy wyjściu na linię prostą na 
czele stawki ukazała się Fala III (Mości 
Książe i Dźwina II) A, hr. Morstina hod, St, 
Państwowego pod ż. Magdalińskim, a tuż

obok Don Carlos (Harlekin i Beate) J. hr. 
Czarneckiego hodowli własnej pod ż, Du- 
ganem oraz grupa reszty współzawodni
ków. Na pierwszych dwóch miejscach su
nęły do celownika już zdecydowanie pew 
nie Fala III i Don Carlos z przewagą kla
czy, W odległości kilkudziesięciu metrów 
od celownika Don Carlos rzucił się w bok, 
łamiąc w kilku miejscach barjerę przyczem 
poranił się dość dotkliwie w piersi i nogi. 
Jednocześnie odprysk barjery poważnie zra 
nił Aurorę II A. Olszowskiego. Wobec wy 
padku wśród reszty stawki nastąpiło prze
tasowanie, na drugim miejscu znalazł się Ar 
no (Alaric Victor i Poinsettio) M, Berso- 
na hod, własnej pod Pasternakiem, trzeci 
Bosfor st. Ktery-Szepietów (Morganatic i 
Barsa), również pokaleczony jednak mniej 
szkodliwie. Czas wyścigu 2.34 ze względu 
na tor ciężki, dobry. Styl zwycięstwa pew
ny.

Nagr. im. Prezydenta wygrał doskonały 
Forward E. Grzybowskiego słusznie uważa 
ny za najlepszego starszego konia w Pol
sce, wyprzedzając towarzysza stajni Grana- 
ta pod Duganem, zaledwie trzecie miejsce 
zajął zeszłoroczny zwycięsca tej nagrody 
Ten, Zwycięscę dosiadał ż. Czernuszenko.

Zarówno po rozegraniu Derby, jak i Nagr. 
im. Prezydenta Rzeczypospolitej, zwycięskie 
konie udekorowane wstęgami błękitną i a- 
marantową przeprowadzili przed publiczno 
ścią 'ch właściciele i trenerzy.

Wyścig zaszczycił swoją obecnością p. 
Prezydent Rzeczypospolitej, który był obec 
ny na obu klasycznych gonitwach,

Pochmurno, pogoda niepewna.

TEATRY I KONCERTY
Popis klasy operowej w Konserwatorium. 

We wtorek, 7-go b, m. o godz. 8-ej wiecz. 
w sa’i Konserwatorjum odbędzie się do
roczny popis klasy operowej. Wykonane zo 
staną fragmenty oper; Halka, Walkirje, Ma
non i in, 
MKXXXXXXXXMXXXXXXXXXXXXXMXMM M 
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Dr. med. Maksymilian 

BERNSTEIN 
WSPÓLNA 63, m. I 

(parter) tel. 402-61 
chór, weneryczne, niemoc płcio
wa, skórne, włosów i kosme
tyka lek. Przyjmuje 8—1 i 4—8 pp. 
Panie 1—2, Niezamożnym ustępstwo. 2

NA BIELANACH
Tłumnie odwiedzane corocznie w Zielone 

Świątki Bielany i w tym roku przygotowały 
się do przyjęcia wycieczkowiczów z miasta. 
Niepogoda w niedzielę i poniedziałek udarem 
niła zamierzone zabawy pod golem niebem, 
W niedzielę rano mimo bardzo niepewnej 
pogody na przystaniach poczęły gromadzić 
się grupy wycieczkowiczów. Przybywano ta
kże samochodami i motocyklami, jednak ogó 
łem ruch był niezwykle słaby, Nad bez pie- 
czeństwem czuwał nadkomisarz Moritz, ko
mendant policji p. warszawskiego, który miał 
do dyspozycji silny oddział policji pieszej 
i konnej. Na szczęście do żadnych większych 
wypadków nie doszło. Zanotowano zaledwi e 
kilka wypadków bójek wśród pijanych wy
cieczkowiczów. W drugim dniu świąt z po
wodu deszczu od wczesnego rana ruchu wy 
cieczkowego na Bielany wogóle nie było.

WYNIKI Z DNIA
I. Nagroda 900 zł. Dystans 1300 metrów. 

1) Aino II A. Budnego (ż. Dorosz), 2) Fana
beria, 3) Avance. Wyc. 3 konie. Czas 1.26 
o 2 dł. Tot. 15.

II. Nagroda 1000 zł. Dystans 2100 metrów. 
1) Menzalaric M. Róga (ż. Magdaliński), 2) 
Aral. Wyc. 6 koni. Czas 2.20 i pół o 3 dł. 
Tot. 19.

III. Nagroda 800 zł. Handicap, Dyst. 2100 
mtr, 1) Fordham A. hr. Morstina (j. Mato- 
sek), 2) Fellin. 3) Buława, 4) Tanina, 5) Je
mioła II. Wyc. 2 konie. Czas 2.23 o 8 dł. 
Tot. 87—28—18.

IV. Nagr. Derby 25,000 zł, Dyst, 2400 mtr,
1) Fala 111 A. hr. Morstina (ż. Magdaliński),
2) Arno, 3) Bosfor, 4) Aurora 11, 5) Dziwak, 
6) Figaro, 7) Florestan, 8) Egmont, 9) 
10) Armagnac, Florestan upadł, Don

WYNIKI Z
Tor dość ciężki. Publiczności dużo,
I. Nagroda 1000 zł. Płoty. Dyst. 2800 mtr.

1) Liwiec B. Szwejcera (chł. Gajewski), 2) 
Czeczuga, 3) Bagnet. Wyc, Bina 11. Czas 3.27 
o 1 dł. Tot. 30,

II. Nagroda 800 zł. Dystans 1600 metrów, 
1) Epilog st. Góra (z. Pasternak), 2) Flos, 3) 
Gloriola. Wyc. Avance. Czas 1.28 o 3 dł. 
Tot. 18.

III. Nagroda 2000 zł. Dystans 2200 metrów. 
1) Pan Prezes Grona oficerów 9-go pułku 
Strzelców Konnych (ż. Magdaliński), 2) Rei
ne Seule, Wyc. Delfin, Herkules, Baronoss, 
Dziryt. Czas 2.33 o 5 dł. Tot. 15.

IV. Nagroda 800 zł. Dystans 1600 metrów.
1) Bianka II J. hr. Czarneckiego (ż, Dugan),
2) Eros. 3) Urwis, 4) Hugo, 5) Mary. Wyć.

NA EKRANIE
Apollo; U Progu Sypialni...
Casino: Żywa Maska.
Colosseum: Syrena Cyrku.
Corso: Tajemnica Buduaru Hrabiny J.
Filharmonia: Jak się Robi Karjcrę i Krwa

wy Haracz,
Komedja; Panna id0 Wszystkiego.
Palace: Ona Moja Jedyna.
Pan: Tajemnica Buduaru Hrabiny L.
Splendid: Łotrzyki we Fraku.
Stylowy: Niemy Oskarżyciel.
Światowid: Jackie, Ostrzyż Się!
Wodewil; Noce Miłosne nad Nilem.

5- GO CZERWCA
wyłamał. Czas 2.43 o 2 dł. Tot. 33 — 
23—34.

V. Nagr. im. Prezydenta Rrzplitej 15000 zł. 
Dyst, 3200 mtr. 1) Forward (Fils du Vent i 
Graff) E. Grzybowskiego, 2) Granat tegoż, 
3) Ten B. Szwejcera, 4) Dollar, 5) Tamerlan, 
6) Boruta, 7) Fakir. Czas 3.38 o 1 dł. Tot. 
42-16—23—13.

VI. Nagroda 700 zł. Dystans 1300 metrów. 
1) Hajdamak Grona oficerów 9-go pułku 
Strzelców Konnych (ż, Magdaliński), 2) Pax 
11, 3) Demagog, 4) Durban, 5) Jack. 6) Ver
bum Nobile 11. Wyc. 3 konie. Czas 1.26 o 1 
dł. Tot. 37—19—33.

VII. Nagroda 1200 zł, Dystans 2100 metrów, 
1) Komtur L. J. bar. Kronenberga (ż. Fo- 
mienko), 2) Herkules. 3) Alembik, 4) Kmicic. 
Wyc, 3 konie, Czas 2,22 o szyję. Tot 43— 
20—17.

6- GO CZERWCA
5 koni. Czas 1.47 o 1 i pół dł. Tot. 51 — 
26—22.

V. Nagroda 900 zł, Dystans 1600 metrów. 
1) Irun M. Bersona (ż. Pasternak), 2) Edyn
burg, 3) Jeanette 11. Wyc. 7 koni. Czas 1.48’ 
o 2 i pół dł, Tot, 17.

VI. Nagroda 700 zł. Dystans 1600 metrów.
1) Lapis Lazuri W. Verkay’a (chł. Stasiak),
2) Magda, 3) Wandea, 4) Danuta, 5) Wim- 
Pa-Pam, 6) Wieszczka Fal, 7) Izydor Katz, 
8) Kochany Książe. Wyc. 6 koni. Czas 1.50 
o 2 i pół dł. Tot, 97—19—12—17.

VII. Nagroda 1000 zł. Dystans 1600 metrów. 
1) Wulkan st. Topór (ż. Chatisow), 2) Amor. 
Wyc. 3 konie. Czas 2.27 o 7 dł, Tot. 14.

Następne wyścigi w czwartek 9-go b. m.

Przedstawienia w ogrodzie
Dziś

Dorosłym Wstęp Wzbroniony
Dwa przedstawienia o 7,30 i 9.30 wiecz.

XXXXXMXKKMMXKXXXMXXMXKMXXXXX
Olimpja« (Marszałkowska 114). Codzien

nie Dorosłym Wstęp Wzbroniony. Początek 
0 é- 7-ej min, 30 i 9-ej min. 30.

Przeznaczenie!
Jeżeli Ci brak energji, równowa
gi, jeżeli cierpisz moralnie i nie 
znasz wyjścia, napisz do mnie 
psychografologa Szyllera-Szkol* 
nika, autora prac naukowych, 
redaktora pisma „Świt“ Wie

dza Tajemna. Nadeślij charakter pisma swego, 
lub zainteresowanej osoby, zakomunikuj imię, 
rok i miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, 
wdowiec, ilość osób najbliższej rodziny, 
otrzymasz odemnie szczegółową analizę cha
rakteru, określenie zalet, wad, zdolności 
i przeznaczenia, odpowiedzi na szczerze za
dane pytania, jak również horoskop słynnego 
medjum Evigny-Rara, Los Twój zależy nie- 
tylko od Twoich zdolności i czynów, lecz i od 
ludzi, z ' tóremi się łączysz! Analizę-horoskop 
wysyłamy po otrzymaniu 5 zł. Jeżeli wziąć 
pod uwagę, że wykonanie analizy wymaga 
paru godzin poważnej umysłowej pracy; ko
szta ogłoszeń, pocztowe i t. p. wyżej ozna
czona suma nie może wydawać się zbyt 
wysoką. Osobiście przyjmuję od godz. 12—2 
i 3 — 7 wieczorem. Adresuj do mnie: War
szawa, Szyller - Szkolmk, Redakcja 
„Świt” ul. Piękna 25. Skrzynka po
cztowa 571. 697

SAMOBÓJSTWO GUWERNANTKI
Wczoraj około godz. 7-ej wiecz. popełniła 

samobójstwo w mieszkaniu inżyniera Bor- 
sztyna przy ul. Grochowskiej 26 guwernant
ka Bronisława Sasłowska. Sasłowska, która 
strzeliła sobie z rewolweru w serce poniosła 
śmierć na miejscu.

SAMOBÓJSTWO
Genowefa Nazwiskowska, lat 25 w miesz

kaniu własnem przy ul. Ordona 19 na Woli 
popełniła samobójstwo pchnięciem noża w 
klatkę piersiową w okolicę serca. Cios był 
tak silny, że Nazwikowska zmarła przed przy 
byciem lekarza Pogotowia. Przyczyna samo
bójstwa, silne zdenerwowanie spowodowane 
sprzeczką z przyjacielem.

ZGON POTWORKA
Dziecko-potworek o trzech nosach, które 

w ub. miesiącu porodziła w szpitalu, staro
zákonných na Czystem Kajla Kamieniarzowa 
(Mirowska 9) po 8-miu dniach życie zakoń
czyło. Jeden z uczestników posiedzenia, ba
wiący podówczas w Warszawie, doktór me
dycyny zajmujący poważne stanowisko propo
nował nabycie potworka dla Londyńskiego 
uniwersytetu. Zarząd szpitala jednak na to 
się nie zgodził. Potworek został umieszczo
ny w spirytusie.

RABUNEK W ŚRÓDMIEŚCIU
Na pl. Małachowskiego w pobliżu kościo

ła ewangielickiego dwóch napastników na
padlo dnia 4-go b. m. na Stanisławę Więc
kowską (Wspólna nr 61), kasjerkę M.Z.Z.W., 
która po oddaniu gotówki w głównem biurze 
przy ul. Kredytowej nr 2 podążała do domu. 
Jeden z rabusiów uderzył Więckowską pię
ścią w szyję i schwycił za torebkę ręczną, 
usiłując ję zrewidować. Napotkawszy na o- 
pór, opryszek uderżył silnie Więckowską w 
piersi, poczem torebkę wyrwał i. wraz z dru 
gim opryszkiem rzucił się do ucieczki w ul. 
Mazowiecką. Mimo wszczętego a ! armu rabusie 
uciekli. Torebka zawierała 25 zł. gotówką, 
metrykę urodzenia, kwartalny bilet tramwa
jowy i różne drobiazgi.

ROZBICIE KASY 
NA DWORCU WILEŃSKIM

W nocy z soboty na niedzielę do biur 
mieszczących ekspedycje towarową i kasę 
stacyjną na Dworcu Wileńskim dostali się 
włamywacze. Włamanie stwierdzili pracow
nicy kolejowi przybyli do pracy w niedzielę 
około g. 9-ej rano. Złodzieje otworzyli wmu
rowaną w ścianę kasę i zabrali z niej sześć 
worków z pieniędzmi przysłanemi z 6-ciu 
stacji podmiejskich. Według przybliżonych 
obliczeń worki te zawierały od 10 do 12 
tys, zł. Śledztwo policyjne w toku.

TAJEMNICZE POSTRZELENIE
Gdy Władysław Osadowski, lat 35, zamie

szkały przy ul. Szerokiej nr 38, przechodził 
przez park Praski od strony mostu kolejowe 
go, niewykryty sprawca wystrzelił z rewol
weru, Kula ugodziła Osadowskiego w lewą 
nogę powyżej kolana. Osadowskiego 
wieziono do szpitala Dzieciątka Jezus.

nej. Asesorami Kongresu byli, posłowie 
ta i Fijałkowski, oraz jen, Roja,

Przewodniczący Klubu Sejmowego pos. 
Dąbski wygłosił sprawozdanie o położeniu 
poiitycznem, wypowiadając się za utrzyma 
niem pokoju przez nawiązanie kontaktu z 
włościanami wszystkich krajów Europy, 
podkreślając jednak, że chłop polski go
tów jest bronić do os+ta^n^eí kropli krwi u- 
stalonych Traktatami granic Rzeczypospo
litej, W zakresie polityki wewnętrznej pos. 
Dąbski występował przeciw udziałowi ks^ę 
ży w życiu poiitycznem, domagał się opa. 
nowania samorządów przez chłopów, roz
wiązania Sejmu i przeprowadzenia nowych 
wyborów. Stosunek Stronnictwa Chłopskie 
go do Rządu jest przychylny.

W rozprawie, która się następnie wywią 
zała, występowano przeciw pp. Ministrom 
Rolnictwa, Reform Rolnych i Sprawiedliwo 
ści, poczem uchwalono szereg uchwał. t

O godz. 5-ej popołudniu Kongres za
mknięto poczem w pochodzie udano 
&ię na Plac Saski. Tutaj złożono , wie
niec na grobie Nieznanego Żołnierza i pos. 
Cieplak wygłosił przemówienie. Następnie 
delegacja Kongresu udała się na Zamel'’, 
gdzie wręczono p. Prezydentowi przeprowa 
dzone uchwały.

Na Placu Saskim uczestnicy Kongresu 
bili kilku kolporterów ulotek, których 
licja aresztowała.

SEKCJA FASZYSTOWSKA 
W WARSZAWIE

Wczoraj, dnia 5-go b, m. z okazji
ta Konstytucji włoskiej (Statuto Alberto 
1848 r.), obchodzonego uroczyście w ca
łych Włoszech, odbyła się w salonach Po
selstwa Włoskiego w Warszawie uroczystość 
założenia sekcji faszystowskiej, zorganizo
wanej przez członków kolonji włoskiej w 
Warszawie.

Uroczystość rozpoczął przemówieniem do 
któr Antonio Ménotti Corvi, delegat rzym
skiego Sekretarjatu Jeneralnego Włoskich 
Organizacji Faszystowskich Zagranicą. Dr 
Menetti Červi, mówiąc o znaczeniu i celach 
faszyzmu włoskiego zagranicą, wskazał na 
potrzebę ciągłego podnoszenia ducha pa- 
trjotyzmu wśród kolonji włoskiej w Polsce, 
poszanowania praw kraju, zamieszkiwane
go przez kolonję włoską i wpajania zasa
dy niemieszania się do spraw wewnętrz
nych Polski, nakoniec mówca scharaktery
zował znaczenie Statuto Alberti,

Po dr Menottim, przemawiał dr Croce, se
kretarz nowokreowanej sekcji warszawskie).

Ostatni zabrał głos Minister Pełnomocny 
hr, Maioni, witając członków nowoutworzo
nej na ziemi polskiej organizacji faszystów 
sklej włoskiej i dając wyraz przekonaniu, 
że spełni ona należycie swe zadanie.

W uroczystości wzięli udział również wło-
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Mały. Dziś Kiedrzyńskiego Nie Trzeba 
się Niczemu Dziwić.

Odrodzony (na Pradze). Dziś Akademja 
ku czci św, Franciszka.

Ćwiklińskiej i F ertnera (Nowy Świat 
róg Świętokrzyskiej). Dziś Przyjaciółka Pana 
Ministra.

Nowości. Dziś ściągająca codziennie tłu
my publiczności Cosmopolitain-Revue.

Nietoperz. (Karowa 18). Dziś i codzien
nie rewja satyryczna pt. Wybory do Wybo
rów.

Qui Pro Quo. (Galerja Luxenburga).

X ..................... — X
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w o 8-ej Michasia i Jej Matka §
X X
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Polski. Dziś przepyszna komedja Micha
sia i Jej Matka.
XXXXXXXXXXKKXKXXXXKXXXXXXXXK
X TEATR MAŁY X

S DZIŚ
X
X o 8-ej Nie Trzeba się Niczemu 
w Dziwić.

Tylko jeszcze przez kilka dni grana będzie 
rekordowa rewja Sałatka Majowa.

Perskie Oko. (Marszałkowska 125). 
Grana w dalszym ciągu pełna humoru rewja 
w 18 ^obrazach pt. Coś Nowego.

Letnia scena Wodewil (Nowy Świat 43) 
Dziś i w dnie następne powtórzenie arcywe- 
sołej premjery Pojutrze Pogoda, składającej 
się z 20 szlagierowych numerów.
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Wielki. Dziś Bal Maskowy z występem 
gościnnym p. Zboińskiej-Ruszkowskiej.

Narodowy. Dziś Różyczka w premiero
wej obsadzie.

Letni. Dziś i dni następnych Premjer.
XXXMXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXMX 
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POLSKIE RADJO 
Warszawa; fala 1111

PIĄTEK, dnia 10-go czerwca. 12.00 
munikat lotniAo-meteorologiczny, nadpro
gram, 15,00 Komunikat gospodarczy i rolni- 
niczo-meteorologi-my. 15.30-16.30 Przerwa. 
16.30-1645 Odczyt p. t. Widowiska sportowe 
na wodzie z działu Sport i wychowanie fi
zyczne, wygł. p. Tadeusz Maltke. 17.00-17.35 
Progrm dla dzie i. Audycja zbiorowa Wie
sław Brodzińskiego w ukł, p. Haliny Czer
niawskiej 17.35 Koncert popołudniowy ka
meralny. 1.00 Koncert popołudmdwy. Wy
konawcy; Władysław Burkath (fort.) Bole- 
sław Ginsbur^ (wiolonczela) i proL Ludwik 
Urstein (akomp). 18.35-18.50 Nadprogram i 
komunikaty. 18.5019.05 Komunikaty P, A. L 
19,05-19,50 Rozmaitości. 19,25-9,50 Odczyt 
p, t. Sądownictwo w czasach Jegiellońskich 
wygi. prof. H. Mościcki. 19.50-20,05 Komu
nikat rolniczy. 20,05-20.30 Przerwa. Przy
puszczalnie komunikaty, 20.30 Koncert wie 
czorny, w przerwach biuletyn Messager Po
lonais w języku francuskim. 20.30 .Koncert 
wieczorny. Wykonawcy: Olga Olghina (śp ) 
prof. Stanisław Frydiberg (skrz.) i prof Lud
wik Urstein (akomp.) 22.00 Komunikat lot- 
niczo-meteorologiczny, sygnał czasu, nad
program, komunikaty P. A. T.

SOBOTA, dnia 11-go czerwca. 12,00 Ko
munikat lotniczo-meteorologiczny. 15.00 Ko
munikat gospodarczy i lotniczo-meteoroio- 
giczny, 15.30-16,30 Przerwa. 16.30-17.00 Od
czyt p. t. Nicaragua wygł, mec. Leon Beren
son, 17,00-17.15 "Nadprogram i komunikaty. 
17,15 Koncert popołudniowy. Wykonawcy; 
Orkiestra P. R. pod dyr, Jana Dworakow
skiego, oraz Ada Horská (śpiew), Jan Hill 
(skrz.) i prof. ludwik Urstein (akomp.) 
18.40-19.00 Rozmaitości. 19.00-19.15 Komu
nikaty P. A. T. 19.15-19.40 Radjkronika 
wygł. dr. M. Stęipowski. 19,40-20.05 Odczyt 
p. t. Obraz produkcji rolnej w Polsce z dzia
łu Rolnictwo wygł, p. Sturm de Strem. 
20.05-20.20 Komunikat rolniczy. 20.15 Trans 
misja z sali Rady Miejskiej uroczystości ku 
czci św, Franciszka z Assyżu, 20.20-20.30

Dziś w teatrach miejskich: »
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Jaskrawe promienie słońca oświetlają i ukazują wyraźnie każdą 
nierówność, każdą zmarszczkę na waszej twarzy. Jedynym środkiem 
przeciwko nieubłaganym promieniom światła jest

COSMOPOLIS
który pielęgnując i zachowując ŚWIEŻOŚĆ twarzy, rąk i ciała cał* 
kowicie odmładza twarz i wygładza wszelkie zmarszczki.
Cosmopolis to nie jest krem. — Cosmopolis to nie jest pasta do twarzy. 
Cozmopolis to jest zupełnie coś nowego i doiychczas niebywałego.

Główny skład na Polskę: Roman Włodarski, Warszawa, Lubeckiego 5
Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i perfumeriach. Cena ZŁ 2..50 za sztuką 
W razie nieotrzymania należy zwrócić się do GŁÓWNEGO SKŁADU NA POLSKĘ- 
Zamiejscowym wysyła się po otrzymaniu z góry ZŁ 2.75, lub 3.25 za zaliczeniem.

Wystrzegać się naśladownictw ! 603

Francuzkę 
młodą muzykalną i na
uczyciela przygotowu
jącego do wyższych gi
mnazjalnych poleca od 
września Biuro na
uczycielskie Ma« 
rji Rechlery b. na
uczycielki domów ary- 
stokrat. Lwów, Kló- 
nowicza 10. 832

Anglik" 
udziela lekcji. Łaska
we oferty sub. ,,An
glik" do Adm.Warsza
wianki Marszałkowska 

nr 140.

STAN POGODY
(w/g danych P. I. M.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
dnia 6-go b. m. w Warszawie 15,5°, najniż
sza 11,8°. W górach było pochmurno, dżydży- 
sto i chłodno.

Prawdopodobny przebieg w dniu dzisiej
szym; w dalszym ciągu pogoda przeważnie 
pochmurna z przelotnemi deszczami i chłod
na. Wiatry południowe, potem południowo- 
zachodnie i zachodnie.

ANNA OSTOJA-ŹAGÓRSKA
Ś. p. Anna Ostoja-Zagórska, matka jen. Za

górskiego, zmarła dnia 3-go b. m., w majątku 
Zápole w powiecie Grodzisko-Mazowieckim, 
przeżywszy lat 81, po długich i dolegliwych 
cierpieniach. Ś. p. Zagórska, z domu Kozłow. 
była znaną w szerokich kołach towarzyskich 
Warszawy, a osobliwie Krakowa, gdzie jako 
żona ś. p- Jana Zagórskiego, weterana z 1863 
roku, mieszkała długie dziesiątki lat. Córka 
rosyjskiego jenerała, umiała jednak mimo to 
wyrzec się dla miłości męża i idei wolności 
gnębionego Narodu swej rodziny i stać się 
najszczerszą Polką. Wychowała w czysto 
polskim duchu patriotycznym pięciu synów, 
z których trzech walczyło w szeregach Pol
skich Legionów o wolność Ojczyzny, Po uwię
zieniu po przewrocie majowym jen. Za
górskiego zbolała Matka straciła zmysły, któ
re nie powróciły jej aż do śmierci. Ostatni 
pozostały przy życiu jej syn, jen.Włodzimierz 
Ostoja-Zagórski. organizator lotnictwa pol
skiego i obrońca praworządności, znajduje się 
obecnie ciągle jeszcze w więzieniu na Anto- 
kolu. Rodzina zwróciła się do władz woj
skowych o zwolnienie jenerała dla uczestni
czenia w pogrzebie swej Matki.

Nabożeństwo żałobne odprawione będzie 
w kościele św. Karola Boromeusza na Po
wązkach dziś, dnia 7-go b. m., o godz. 11-ej 
rano, po skończeniu którego zwłoki złożone 
zostaną w grobie rodzinnym na cmentarzu 
miejscowym.

KONGRES 
STRONNICTWA CHŁOPSKIEGO

Dnia 5-go b. m. obradował w Warszawę 
w gmachu cyrku pierwszy Kongres Stron
nictwa Chłopskiego pod przewodnictwem 
pos. Walerona, który zagajając obrady do 

magał się klasowej organizacji warstwv 
chłopskiej i przeprowadzenia reformy roi
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